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P p e n n  m e p a t ę  p p z y j m u  j ą  :
ŁU1...C Ł o o w ą : A d m in is trac ja  „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pooztowe; m l e j s o o -  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. G n g a r a  i Główna trafika 
v Rynku. — Agencya J  Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
Uńsaiego, Sukiennice. — h a n d e l  Kretschmera, Rynek, — Handel J Ekiera,  nl. Karm eli­
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les. — W  J a r o s ł a w i a  L. Strassbenr. W W i e a n i a  pp. Haasenste in  & Vogler (takżo 
n Ham burgu ,  Frankiurcie  nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse ( także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Goldschnned, M. Dukes,  H. Schalek, J .  Danueberg. — W P a r y ż u  Socićtó Mutuelle do 

. Pnblicitć  A. L o r e t t e ,  directeur, llue Caumartin , BI.
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pismem (peti t)  ca pierwszy raz 20 h., ca każdy następny  raz pc 10 h. — N a d e s ł a n e  po 
60 h. od wiersza e t  każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 30 h. od wiersza. — O t o i y  p u b l i -  
o z n e  po 1 kor. a wiersza. — Z a t ą o z n U d  do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrknlarze 
ogłoszenia itp i p izv;m uje  się zu oeuę 2 kor. vd 100 egz. dla zamiejsoow-eh, a  1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. N a leż y to #  należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Hakatyzm w kościele.
K r a k ó w ,  21 lipca.

[ bieli Tiedemanna uie przest ił żyć w regencyi 
bydgoskiej; j)rzeriwnie, rozrostu sio co rag Bar­
dziej i rozwija coraz w iększą pomysłowość 
w dziedzinie nowych środków nutipolsktfb. Ut  
geneya, odznaczająca sit; wielką na tein pełe 
gorliwością, wprowadzająca politykę antipołski* 
do administracyi, życia społecznego, stosunków 
ekonomicznych, szkoły, uznała chwilę za stóso- 
wną. ażeby wprowadzić hakatyzm do kościoła 
katolickiego, do stosunków kościelno-szkolnych. 
W tym duclm właściwie wydano nowe rozpo­
rządzenia z Bydgoszczy, które rozesłano wszy­
stkim powiatowym inspektorom szkolnym w ob­
wodzie regencyi bydgoskiej.

Rozporządzenie zwraca się przeciwko mszom 
katolickim dla dzieci szkolnych, a szczególnie 
przeciwko śpiewowi polskiemu i polskim mo­
dlitwom. Przedewszystkiem regeneya nakazuje, 
aby osobne msze szkolne odbywały się co naj­
wyżej dwa razy na tydzień i zezwalti, aby 
w nich brały udział tylko dziec. wyższych od­
działów Dzieciom niższych oddziałów modlić 
się nie wolno! Dalej regeneya zakazuje dzie­
ciom niemieckim bywać na mszy szkolnej, na
której śpiewają i modlą się po polsku. Ton
połski śpiew mógłby stać się tm cizną dla dusz 
niemieckich dzieci, wychowywanych przez szkołę 
pruską na przyszłych hakaty stów! Niechaj 
więc dzieci niemieckie, bez względu na ich li­
czbę, mają odszkodowanie za każdą mszę z pol- 
skiemi śpiewami: w tych dniach, kiedy msza 
taka odprawiać kię będzie, w szkole ma być 
przed rozpoczęciem nauki odmówiona osobna 
modlitwa niemiecka.

Wie dość tego. . Regeneya zastrzega sohie
prawo zniesienia, gdzie uzna za stósowne, mszy
szkolnych, na których śpiewają lub modlą się 
po polsku, a zarazem obstaje za stanowczem 
zniesieniem mszy szkolnych w następujących 
miejscowościach: w Czarnkowie, Ujściu, Margo­
ninie. Nakle, Mroczy, Inowrocławiu, Wudzynie, 
Żołądowie, Sfesinie, Byszewio, Mąkowarsku, 
W ierzchucinie, Budzyniu, Morzenie, Runowie, 
Sadkach, Wąwelnie, Wysoce, Wyrzysku, Łob­
żenicy i Gromadnie.

Rozporządzenie to ma JohhwJ ość zasadniczą, 
tUndenryę W) i m dit/czną, głęboko obraca­
jącą uczucia ludności polsko katolickiej, Regen­
eya bydgoska ne własną rękę po lityku je, jak 
Politykował Apuchtin w Warszawie, i tworzy 
dzieło przew rotne, przypominające jedynie ści­
ganie dodataowego nabożeństwa polskiego na 
Litwie. Tam także usuwano nabożeństwo polskie 
w niektórych miejscowościach i zastrzegano so­
bie prawo usuwania go stopniowo i gdzieindziej. 
A co do dzieci szkolnych, pozbawiono je zaró­
wno w Królestwie Polskiera, jak  na Litwie pol­
skiej modlitwy szkolnej — tak dalece, że saia 
car Mikołaj II. się temu sprzeciwił. Regeneya 
bydgoska nie obawia się protestu ze strony ce­
sarza Wilhelma II., śmiało naśladuje Moskali. 
Rosya nieraz wzorowała swe ustawy antipol- 
skie na pomysłach B ism arcka, ale widocznie 
Rosyunie pod względem pomysłowości w tej 
dziedzinie nie ustępują swym sąsiadom niemiec­
kim: dzisiaj hakatyzm, na wzór rosyjski, w kra­
cza do kościoła katolickiego i ściga dodatkowe 
nabożeństwa polskie, podobnie jak  na wzór ro­

syjski domaga się także ograniczenia prawo; 
nabywania zimni przez Polaków w lo /iiańsk icm 1

W ojna w Chinach.
S y tu ac ja  w Pekinie pozostaje wciąż niewy 

jaśuioną. Wczorajsze dzienniki wieczorne w 
Londynie wydały nadzwyczajne dodatki, w któ­
rych umieściły następujący telegram z W a 
s z y u g t o n u :

„Tntcjszy poseł chiński otrzymał od posła 
Stanów Zjednoczonych w Pekinie depeszę cy­
frowaną. jako odpowiedź na telegram, wysłany 
do niego z polecenia rządu Stanów Zjedno- 
ezonych. Ponieważ depesza ta  nosi datę 18-go 
h. m., przeto wynikałoby z niej. że przynaj­
mniej do tego dnia kolonia europejska w Pe­
kinie była jeszcze przy życiu44.

Przedstawiciele prasy londyńskiej udali się 
natychmiast do posła chińskiego, który oświad­
czył im, że także otrzymał z Pekinu depeszę 
z doniesieniem, iż 18 b. m. Kuropejczycy byli 
jeszcze przy życiu. Osłaniać ich ma legalny 
rzęd cesarski, mający znów przewagę w stoli­
cy. Oprócz tego zapewnił poseł przedstawicieli 
prasy, że wkrótce nawiązane zostaną na nowo 
regularne stosunki dyplomatyczne między ('bi­
narni a Kuropą.

W  Londynie panuje jednak p r z e k o n a n i e ,  iż 
owa depesza posła amerykańskiego z Pekinu 
jest podrobioną, a mianowicie, że napisano ją  
na podstawie klucza szyfrowego, który wpadł 
w ręce Chińczyków po zamordowaniu posła. 
Fałszerstwo zaś to ma na celu utrzymanie jak 
najdłużej całego świata w niepewności co do 
losn cudzoziemców w Pekinie.

Ruch powstańczy, jak  to już dawniej zazna­
czyliśmy, ogarnia coraz większe przestrzenie 
kraju, a skierowany jes t nietylko przeciw cu­
dzoziemcom, ale także przeciw chrześcijanom 
wogóle. Do Brukseli donoszą, że Bokserowie 
dopuszczają się strasznych względem chrześci­
jan okrucieństw. Między innemi, w K o a s o a  
misyonarzy żywcem krzyżowano, palono i ćwiar- 
towano; ks. T u a n  zaś wydał edykt, wzywają­
cy do w yrięda w pień wszystkich Chińczyków 
chrześcijan. ju\ie sposób przypuścić, aby rząd 
chiński nie /.dawał sohip sprawy z j e i  s tra ­
sznej odpowiedzialności, juka spada nań z po­
wodu całego szeręgu zbrodni, popełnianych w 
znacznej części z jegę wolą i wiedzą na lu­
dziach rasy białej i chrześcijauach chińskich.! 
Chcąc więc zarezerwować sobie na wszelki* 
wypadek drogi; do odwrotu, czyni on kroki, 
skierowane do rozbicia jedności mocarstw. — 
W sprawie tej donosi „Agencya H avasa-4 z P a­
ryża:

„Poseł chiński miał wręczyć ministrowi spraw 
zagranicznych, I) e 1 c a s s ó’m u ̂ te leg ram  cesa­
rza chińskiego i prosił, aby telegram  ten do­
szedł do wiadomości prezydenta republiki L  o u- 
b e t a. W telegramie tym, wysłanym przez gu­
bernatora S z a n t u n . g n  dnia 19 b. ra., nie ma 
wzmianki o ambasadorach w Pekiuie, a nato­
m iast prosi cesarz chiński Krancyę o pośredni­
ctwo. M inister Delcassć odpowiedział chińskie­
mu posłowi, że odpowiedz prezydenta Loubeta 
zostanie wysłaną do francuskiej ambasady w 
P e k i n i e  i tam może ją  rząd chiński odebrać. 
Rząd francuski jednak przedtem chce mieć

pewność, że jego poseł w P e k i n i e  jeszcze 
żyje-4. ^

Z Tientsinu nie posiadamy świeżych wia­
domości. podobnie, jak  i w sprawie utworzenia 
naizelnego dowództwa nad kontyngentami wojsk 
sprzyniierzonye.il. Na wzmianki*# jednak zasłu­
guje pogłoska, pochodzą) a z Berlina, że na 
głównego dowódcę upatrzm y jes t jeden z ge­
nerałów niemieckich*.którym ma być hr. W a l ­
ii e r s e e.

L o n d y n , 21 lipca. Z J o k o h a m y  dono­
szą d o '„B iu ra  Reuterti*. że pomimo tego, iż 
najwpływowsze dzienni! i nalegają na rząd o 
wysłanie znacznej ilości wojsk do Chin, rząd 
nie okazuje się skłonnym do zbytecznego roz­
szerzenia operącyj wojsk japońskich.

Dalsza dywizya japońska maszeruje ku S e n -  
d a i , skąd przewiezioną będzie do Chin. Do 
Japonii chroni się z Chin coraz więcej cudzo­
ziemców.

L o n d y n ,  21 lipca. Do „Daily M ail44 dono­
szą z J  o k o h a.m y , że wedle wiadomości, ja ­
kie tam nadeszły, ż o ł n i e r z e  r o s y j s c y ,  po 
zdobyciu dzielnicy chińskiej w T i e n t s i n i e ,  
d o p u s z c z a ć  s i ę  m i e l i  s t r a s z n y c h  o- 
k r n c i o ń s t w  n a d  l u d n o ś c i ą  c h i ń s k ą .

N o w y  J o r k ,  21 lipca. Do „New York 
W orld44 donoszą z (>z t f  u . żć C h i ń c z y c y '  
zanim opnścili dzielnicę chińską w T i e n t s i ­
n i e .  p o z a b i j a l i  w ł a o r  ę c z n i e w s z y ­
s t k i e  k o b i e t y ,  o b ękw t a j ą c  s i ę .  a b y  
n i e  w p a d ł y  w r ę c e  ż o ł n i e r z y  c u d z o ­
z i e m s k i c h .

IX Z ja z d
Marzy 1 jr z y p k ó w  polską

K r a k ó w ,  21 lipca.
Przybyli ze wszech stron, z wszystkich za­

kątków ziemi polskiej lekarze i przyrodnicy 
nasi. Przybyli, aby zdobyczami wiedzy z dru­
gimi się podzielić, aby obmyśleć sposoby zara­
dzenia chorobom, ludność naszą dziesiątkują­
cym. Przybyli wreszcie, aby przypatrzeć się na­
szym urządzeniom Sanitarnym i powiedzieć, 
czego para jaszcze ł y*kŁal»y urządzeni* te od 
powiadały wymogom nowoczesnej nauki. - Ze 
Zjazdu tego i nanka i społeczeństwo wiele 
wniosków wyciągnie, wielu się szczegółów do­
wie i nauczy.

Wczoraj wieczorem w salach Grand Hotelu 
nastąpiło wzajemne witanie się przybyłych człon­
ków Zjazdu. Gości witał komitet z prezesami 
na czele. Dziś rano o godzinie 8-ej stawili się 
uczestnicy Zjazdu na nabożeństwie w kościele 
N. P. Maryi, które odprawił ks. biskup Puzyna. 
Następnie odbyło się pierwsze oficyalne zebra­
nie uczestników.

Pierwsze posiedzenie o^olne,
U godzinie 9-ej rano przed gmachem teatru  

panował wielki ruch. Doróżki przywoziły uczest­
ników i uczestniczki Zjazdu — których gęsta 
fala płynęła do krzeseł i lóż sali teatralnej. 
W pierwszych rzędach foteli i w lożach zasie­
dli wybitniejsi uczestnicy /(jazdu, panie, resztę 
miejsc wypełnili inni uczestnicy, rodziny ich — 
ogółem przeszło BIGO osób.

Scenę wyłożono olbrzymim dywanem, na środ­
ku ustawione trybunę dla prezydentów hono­
rowy! h. przed nią stół i fotel dla rzeczywistego 
przewodniczącego. Z  lewej strony ustawiono stół 
<lla dziennikarzy. Na krzesłach, umieszczonych 
na scenie c a łe j . zasiedli delegaci towarzystw, 
reprezentanci instytucyj miejscowych, znakomi­
ci goście z )Y arszawy, Poznania, Lwowa i Pragi.

Po godzinie 9 dzwonek zawezwał zebranych 
do zajęcia miejsc swoich, poczem powstał prze­
wodniczący komitetu gospodarczego. Zjazd urzą 
dzającego, prof. Kostanecki i wypowiedział mo­
wę powitalną.

Mowa prof. Kostar.ockiego.
Szanowne zgromadzenie! Po niezwykle dłu 

giej przerwie zbiera się dziś nowy. IX  z kolei 
Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Mimo- 
woli każdy z nas cofa się myślą o dwa lata 
wstecz, przypominając sobie, że niestety niedo- 
zwolonem nam było odbyć w Poznaniu V III 
Zjazdu, który, dzięki staraniom komitetu orga­
nizacyjnego. tak świetnie się zapowiadał. To 
też, zdaje mi się, że w obecnej chwili każdemu 
z nas cisną się na nsta przedewszystkiem sło­
wa serdecznego podziękowania dla kolegów po­
znańskich za podjęte trudy — niestety, nie 
z ich winy, bezowocne.

Z tem uczuciem wdzięczności raięsza się u- 
czucie drugie, uczucie goryczy i żalu za do­
znaną krzywdę. Ale ponad żalem tym góruje 
świadomość i przekonanie, że nie daliśmy, nie 
tylko powodu, ale naw et pozoru do tego pa­
miętnego w dziejach cywilizacyi zakazu i z ca- 
łem przeświadczeniem możemy stwierdzić, że 
mamy prawo stanąć tn taj dzisiaj z dumnie 
podniesionem czołem, bez śladu poczucia winy. 
bo i w Poznaniu mieliśmy się zebrać jedynie 
w imię ideałów i haseł, które zawsze przodo­
wały wszystkim dotychczasowym Zjazdom le­
karzy i przyrodników polskich i w imię któ­
rych jedynie i obecnie się zbieramy, t. j w imię 
postępu czystej, podniosłej, wszechludzkiej na­
uki i w imię dobra cierpiącej ludzkości.

To też ku tym celom i ku tym dążnościom 
zwróćmy ODecnie myśl naszą. Pierwszy Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich odbył się w r. 
1869, z inieyatywy ś. p. A dryana B aranie­
ckiego, klóregu imię pozostanie związane aa  
wieczne czasy ze Zjazdami polskich lekarzy i 
przyrodników, f ten i następne Zjazdy odby­
wały się właśnie w epoce, w której nauki 
przyrodnicze i nanki lekarskie w niesłychanie 
szybaiera tempie zdumiewające robiły postępy. 
Jeżeli ubiegające stulecie nazwano 'stuleciem  
nauk przyrodniczych, to z pewnością piętno to 
iuu nadała druga jego połowa.

Spoglądając na tak  przecie krótką historyę 
rozwoju nauk przyrodniczych, usiłując wzro­
kiem ogarnąć ich budowę, tak  dumną i śmiałą, 
jednak nie ukończoną, i nie mającą być nigdy 
gotową, możemy, mamy prawo cieszyć się i 
chlubić, jako członkowie wielkiej ludzkiej ro­
dziny, jako robotnicy do budowli spółprzypu- 
szczeni. M atematyka strzela dziś ku najwyż­
szym szczytom oderwanego myślenia, f  izyka 
i chemia nietylko rozrosły się niezmiernie, nie 
tylko wytworzyły zastosowaniami swojemi, o- 
gromne obszary pracy i wytwórczości, nie tyl­
ko wynalazkami zduraiewającemi przetw arzają 
powoli, lecz stale, cały byt i charakter naro­
dów, lecz co może jeszcze ważniejsza, doko­

nawszy potężnych wewnętrznych przewrotów, 
zjednoczywszy się i skrzepłszy wewnętrznie, 
rozwarły przed myślą ludzką księgę wspaniało: 
księgę wielkich praw przyrody, ścisłych i ogól 
nych.

Ze wspólnego pnia nauk biologicznych wy 
rosły nowe. świeże pędy dążące śmiałe w gór 
do poznania praw zjawisk życiowych. Wynik i 
badań fizycznych i chemicznych w połączeniu 
z wynikami badań biologicznych wywołały m 
tylko zmianę pojęcia życia, nie tylko inaczi : 
pozwalają nam dzisiaj zrozumieć żyjący orga 
nizin ludzki, ale inaczej każą nam sądzić i 
zmiany jego chorobowe i dlategc w pieczy o 
dobro cierpiącej ludzkości, w pieczy o zabez 
pieczenie jej zdrowia właściwe wskazują drogi; 
wprowadziły one medycynę całą na nowe tory. 
zamieniły ją  samą na naukę biologiczno-pi zy- 
rodniuzą. A co najważniejsza., suDtelność i ści­
słość badań fizyczno-chemicznych, dążenie do 
tejże ścisłości w naukach biologicznych wywołała 
dążenie do równej ścisłości metod w badaniach 
klinicznych. I zdaje mi się, że godzi się tu  
podnieść, iż cały ten impuls do badań skiero­
wanych ku pożytkowi lndzkości wyszedł z p ra­
cowni czysto teoretycznych, uak rycie  komórki 
n p., jako podstawy ustroju zwierzęcego i ro ­
ślinnego miało jeszcze przed 60 laty  czysto 
teoretyczne znaczenie, a dziś widzimy, że stało 
się ono podwaliną wszystkich gałęzi nauk le ­
karskich, że do dziś dnia wszystkie naukowe 
zagadnienia mrdycyny koncentrują się w ba­
daniach nad objawami życia komórki W  końcu 
tego wieku prowadzą badania komórkowe do 
odkrycia bakterj j i można powiedzieć, cały 
wielki dział medycyny polega dziś na rozpo­
znaniu, na zbadaniu walki dwóch rodzajów ży­
jących komórek, t. j. komórek ustroju ludzkie­
go i zwierzęcego z bakteryami.

I taje we wszystkich działach nauk przyro­
dniczych Nauka sta ra  się jedynie objąć coraz, 
większy zakres zjawisk, s ta ra  się poznać wfa- 
jemny ich stosunek, s tari się wniknąć w ogó, 
ne ich prawa; a niezależnie od tych dążnoś' 
przynosi przez praktyczne zastosowanie swyc i 
wyników nie dające się naw et oDliczyć korzy 
ści i ożywia nowym aucheu całe obszary życi i 
społecznego. P rzy  rozroście międzynarodowej 
literatu ry  naukowej i wszechświatowej wymu 
nie myśli me make dzisiaj poq wzglądem n a u ­
kowym być mowy o odgraniczonych narodowo­
ściowe zakresach pracy.

Każda zdobycz naukowa jest własnością o- 
gólno-ludzką I my musimy i jesteśm y odowią 
zani tak  samo jak  inne narody czerpać ze zdc 
byczy nagromadzonych przez innych; izolowa­
nie się naukowe byłoby podcięciem odżywczych • 
tętnic: aie na to powinniśmy baczyć, abyśmy 
s z naszej strony do wspólnej skarbnicy wie 
dzy, do wspólnego dorobku naukowego ludzko­
ści przynosili i nasze zdobycze ku dobru ogól­
nemu skierowane, bo naród czerpiący tylko, a 
nie dający nic ze swej strony, byłby pasor.^ 
tem naroaow; bo »  nauce, im więcej kto daje. 
im więcej dostarcza do wspólnego skarbca, tem 
łatwiej, tem prędzej, chwyta dary, hojnie prze:: 
postęp rzucane, tem obficiej czerpie i tein po - 
żyteczniej Rozwojem naszej nauki i sztuki, 
k tóra oddziaływa na rozmaite str ony życia n a ­
szego społeczeństwa, dajemy wobec św iata naj­
lepszy dowód niespożytej haszej żywotności. 
To, cośmy na tych polach zdziałali, przedostaje

Tydzień w Zakopanem.
fr a ie n ia  i spostrzeżenia profana.

Sezon w całej pełni!
Niedziela. Lazur nieba przeczysty, uie zasło­

nięty jedną choćby chmurką, — słońce piecze, 
pali, praży, upał tropikalny, nijmo tego „tout*4 
Zakopane na nogach, w mieście. Tak jest, w 
mieście, bo cały kompleks budynków, położo­
nych p:zy ulicach: Kościeliskiej, na Krupów­
kach, Zamojskiego, na Przecznicy, Nowotar­
skiej. .Iwyellońskie] i kilku pomniejszych, — 
tworzy 5/ całem znaczeniu togo słowa miasto, 
z wszyttkiemi zaletami i wadami (a tych zna­
cznie więcej) miasta. Więc. gościńce bite, któ­
re już po dwóch dniach pogody wyłaniają z sie­
bie tumany kurzu, hałas i gwar ogłuszający, 
tu rkot powozów, bryk i furmanek, co przy nie­
ustannym szumie i warczeniu potoków nie po­
zwala myśli swobodnie zebrać; szyldy tu, szyl­
dy tara, sklepy z świeżerai kwiatami i świe- 
żem mięsem, krawcy, szewcy i modniarki, re- 
stauracye i cukiernie z werandami, dzwonki 
omnibusów, sygnały rowerzystów, pikelbauby 
żandarmskie, komisarz namiestnictwa i agenci 
policyjni; z otwartych sklepów słychać tli zna­
ne jk Krakowie: „bułeczkę z szynką i piwe- 

dla pana dobrodzieja44, — na werandzie 
liga wycieczka oficerów arlyleryi z No- 

Pargu trąca  się bombami pilznera lub 
a, po ulicacli tłumy przechodniów, stroje 
niejsze, twarze znane i nieznane, ruch,
' arinider, jarm ark, piekło, 

w całej pełni!
godniu słoty pogoda wspaniała, 
tu Ju lian  Dunajewski i m inister dla 

dr. Piętak, był generał Navarini. ma 
Ihać minjsti r Cali przyjeżdża Ignacy 

P a d e w s k i ,  Szczepanik, dr. Ochorowicz, jest 
Stacbiewicz- Bonedyktowicz. Chołoniewski

cz
u
we;
ok
na.
S]

G
pr:

ze

Lwuwa, są wszyscy! Z małemi przerwami 
przebywa tu Henryk Sienkiewicz, stale bawi 
Chmielowski i Witkiewicz, podczas sezonu, 

'w łaśuie teraz zjechała ta ^ .in  gremio44 „Młoda 
Polska44, więc: Kazimierz Tetmajer. A rtur Gór­
ski, Wyrzykowski, Miciński. Nowaczyński, i in­
ni. Czechów reprezentuje dzielny Jarosław' Ro- 
zwoda, Królestwo, Litwa, Ukraina i Poznań­
skie w roku bieżącym jak dotąd, nie dopisały; 
W arszawski świat finansowy nie przybył. Za 
to nauka, literatura i sztuka reprezentowane 
są dość licznie i dają znaki życia na wszyst­
kie strony. Bawiący tu profesor Lutosławski 
ma wygłosić parę odczytów, znany deklaraator 
Konopka deklamuje niestrudzenie; jest tea tr 
prnwiucyonalny G. Millera i g ra  niezgorzej ró­
żne utwory popularne; w tych dniach zjeżdża 
„chór akadem icki'4, na werandzie w parku gra 
„Harmonia44. Gdyby jeszcze Pytlasiński chciał 
u stóp Giewontu stoczyć rozstrzygającą walkę 
z K arą - Achmedem, nie brakowmłoby nic do 
szczęścia ... tutejszym góralom? tak, ale o tem 
później.

Jedno, co się tu ta j odrazu rzuca w oczy, 
to panowanie absolutne, bez apelacyi... Sien­
kiewicza.

Do jakiego stopnia doszła ta  Sienkiewiczo- 
mania w Zakopanem, świadczy drobny a cha­
rakterystyczny szczegół. Są tn  dwie cukiernie, 
prawie obok siebie położone: Płonki lwowska 
i druga warszawska. W pierwszej ruch i ścisk 
od świtu do późnej nocy, c miejsce przy sto­
liku trzeba się dobijać, u Pionki odbywa się 
schadzka całego eleganckiego i nieeleganckiego 
świata, tylko u Płonki knpuje się ciasta, tylko 
u Płonki pije się kawę, wódkę, piwo itd. 
W drugiej warszawskiej równie dobrej i za­
sobnej, jakby zarazą dotkniętej, niebywa nikt. 
ale to literalnie nikt. Najmarniejsze góralątko 
posłane przez gościa po ciastka, idzie do Płonki, 
bojkot cukierni warszawskiej trw a już trzeci 
rok, a jes t ogólny, powszechny, nieubłagany. 
Ody zdziwiony, zapytałem o powód takiego po-1

stępowania, odpowiedziano mi: „u Płonki bywa 
Sienkiewicz44. Tak, to mi wszystko wyjaśniło.

Obecnie również attrakcyą, lecz jakąś ta je ­
mniczą, mityczną, jest tu Stanisław Wyśpiań- 
ski. Je s t nią przez to, że go właściwie uiema. 
Miał przyjechać do Zakopanego, a nie widać 
go u Płonki (co za profan, wszak tam Sien­
kiewicz przebywa) niema go u Kuliga, niecho- 
dzi do parku, więc gdzież je s t?

Potentaci z „Młodej Polski44 po dwadzieścia 
razy dziennie pytają się nawzajem, jakby zba- 
wienia ludzkości od tego zależało:

-  Czy widziałeś Wyspiańskiego ? Czy już 
przjjechał, a może odjechał, podobno mieszka 
na Bystrem ? i t. p. W tej chwili na werandę 
do Płonki, gdzie siedzą p riy  gazecie i przy 
szklance tłumy panowie według pierwszej 
mody, punie jak lalki z źuruala wycięte, wcho­
dzi jakiś młodzieniec z teczką i pudełkiem farb 
w ręku, kłania się na okól z uśmiechem a gra­
cy ą i recytuje:

— Mam honor przedstawić się. B. Areński, 
artysta  malarz, tworze piórkiem, pastelą, ołów­
kiem, akwarellą, sepią i olejno. Podobieństwo 
portretów gwarantuję, na poczekaniu robię, 
może pana dobrodzieja sportretować, od tak, 
jak teraz z cwikerem, w kapeluszu na bakier, 
a panią dobrodziejkę tak, jak  siedzi, endnie 
dobrane widzę kolory sukni sztuka portretn 
tylko 1 z.łr., dzieci portretuję po koronie, grupy 
z sześciu osób po 4 K. _ .

Proszę państwa bardzo... (gdy n ik t się nie 
odzywa)... robiłem portret Sienkiewicza!... (Głos) 
A a-a-a! Zosiu, Maniu i Stasieczkn usiądźcie 
razem, ten pan wymaluje was w grupie...

Autentyczne!
Oburzony do żywego wybiegam z cukierni 

pragnąc uciec w las. Po drodze jeszcze goni 
mnie głos katarynki grającej, na któremś po­
dwórcu „Tysiąc walecznych44, z kilku otwar­
tych okien słyszę aristony (o Boże!), z innych 
fortepiany, na których młode panienk' ćwiczą 
się w gamach, a gdy dobiegłem już na szczyt

Gubałówki do lasu, jeszcze nie mogłem się 
otrżąść z tego chaosu, którym wie Zakopane. 
Do lasu dolatuje tylko dźwięk dzwonów. Spoj­
rzałem na dół. dzwonią w dwócb farnych. no­
wym i starym, kościołach i w kościele J e ­
zuitów na „Anioł Pański-'.

Sezon w całej pełni!
Górale zacierają ręce Tylko tak dalej a wnet 

tu więcej będzie rodów takich jak Roje, Siecz 
ki, Kuligi lub Sobczaki, co dziś już obracają 
dziesiątkami tysięcy, zdobytemi na przybyszach. 
Dziś najmniejszy, najgorzej położony kawałe­
czek ziemi płaci się na wagę złota, gorączka 
budowlana rośnie i Nwmowiąc już o roz­
maitych „Hotelach44, „Pensionat44 . „Leczni­
cach", górale staw iają domy na gwałt, dom przy 
domie, wozownie, szopy, nie rzadko stajn ie 
przerabiają na mieszkalne domy, a staw iają je 
bez iwibego lozoru, bez planu, często w po­
dwórcu drugiego domu, z wylotem lub frontem 
na stajnie sąsiada lub miejsca ustępowe. O ja ­
kąś taiu ustawę budowlano-policyjno-sanitarns 
nikt nie dba. nikt się nie pyta. __ p rzy uijCy 
Krupówki, w centrum Zakopanego iacyś dwaj 
przedsiębiorcy m urują dwa olbrzymie hotele 
m urują je z cegły, kam ienia i cementu, stosy 
cegły zalegają ulice, belki drewniane i żelazne, 
wapno, rumowisko i półnadzy m urarze, to wi­
dok jaki uderza przechodnia tą ulicą. W cza­
sie upi łu tortury, podczas słoty męczarnie. — 
Co ma, czem słynie Zakopane?

Uroczera-położeniem? Zgoda na to, czystem  
powietrzem? tak, ale nie w samem Zakopanem, 
czy może źródłami leczniczem i? —  tych nie P ° j  
siada, więc czemże? W szak w Galicyi na setki 
można liczyć gminy mające urocze położenie 
i czyste powietrze, cały powiat Nowotarski, 
Nowosądecki i Grybowski do takich należy, me 
mówiąc już o Huculszczyźnie.

O, reklamo! jakże poteżnem twoje panowa- 
nie!

Nieraz patrząc ze szczytu Gubałówki na Za­
kopane i widząc ten las wież, wieżyczek, da-1

chów, kominów zw yk łych  i fabrycznych, myśln 
łem sobie, że Zakopane musiało być przęśl 
czne.... p r z e d  J a t y  40, g d y  d o  c i s z y  d l a  
w y t c h n i e n i a  przyjeżdżali tu : Kraszewski 
Chałubiński, Maksymilian Nowicki i inni.

Z „przedmieść-4, bo tak  zwać je można, Z a­
kopanego do najkorzystniejszych, najzdrowszych 
i najbardziej malowniczych należy zaliczyć tak 
zw. Gubałówkę, gdzie od willi p. S t r y j eńskiego. 
droga ciągnie się pod górę, w las; powietrzu 
tu najczystsze, bez pyłu ceglanego z doliny, 
cisza względna, v idok na okól piekry.

Podczas pogody, bo gdy deszcz zacznie na 
dać a pada tu  z przerwami Gągle, merły gęste, 
czarne, strasznie osiadają na góracn i kry ją jo 
spadają w doliny i zarap iają je, powietrze zr- 
mieuia się w wodę, w wodzić się chodzi, wodą 
oódecha, woda. wszędzie woda.

Sezon w całej pełni.
Kogo tu  niema?: Są ministrowie genera.o

wie i reisenderzy, «k ktf y.ch W
mają po 10 tysięcy rodnego dochodu i żony 
trzeciorzędnych c u k t e i  ników, jes literatura, 
sztuka i nauka, wielki lw ią ; ze stolic i wielki 
św iat z Capowic, chorzy i zdrowi, młodzi i s ta ­
rzy sa Jezuici, zakoumce, dewocya i ..demi- 
moude44 są góraie jeżdżący na rowerach, pan­
ny na osiołkach, są posażne jedynaczki m ającn 
dobra gdzieś w „głębokiej Rosy i" (albo na księ 
ż y c u ) ,  »ą zblazowane gogątka, artyści i s ta ty ­
ści z teatru krakowskiego, a wszystko w ko­
żuszkach mimo npału, z toporkami i kijam. a l­
pejskimi na równym gościńcu, wszystko roz­
promienione, uśmiechnięte, uszczęśliwione, jedrn 
na długo, arudzy na krótko, a niektórzy znów 
, j?k po ogień44, jes t flirt, reuniony u Chramca 
i kąpiele w łazienkach, jes t wielki Chrzanów 
i miniaturowy Paryż, je s t „he! he! he!44 Adolfa 
Przyjaciela, odoijające się o ściany Giewontu, 
jest... czego tu właściwie niema?

Sezon w całej pełni! Z. P.
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się ii a  zew nątrz , i to  daje innym miarę lego, 
co jako naród zdziałać jesteśmy zdolni.

Otóż, sądzę, że właśnie zjazdy lekarzj i przy­
rodników polskich stwierdzały dowodnie, że 
i nanka polska w drugiej połowie dobiegającego 
stulecia nie pozostała na ubocza w tym ogól- 

, nym ruchu skierowanym do poznania praw przy­
rody i spożytkowania wyników ku dobru ludz­
kości, stwierdzały, że w miarę sił i uczeni pol­
scy wspćłubiegali się z uczonymi innych naro­
dów w dążeniu do poznania prawdy. Każdy 
zjazd przynosił zw iększającą się liczbę prac 
naukowych, skupiał większą lii zkę poważnych 
pracowników na niwie polskiej nauki. Z udzia­
łu zaś, jaki brały nasze polskie Uniwersytety 
w zjazdach mieliśmy dowód, że świadome one 
są swego celu. że wiedzą, iż obowiązki ich nie 
ograniczają się jedynie do dydaktycznym  ce­
lów, ale że równie ważnym ich obowiązkiem 
jes t stać na straży naukowego postępu. Ale są­
dzę, że wszyscy porówno czujemy, że pomimo 
zasług i prac naszych poprzedników i mistrzów, 
pomimo wszystkiego, czego u nas dokonano, 
nauka nasza jes t jeszcze daleką od tego. czem 
być powinna, czem zostać musi.

To też błędem i szkodą zarazem byłoby za­
dowolenie ze siebie, kwietyzm i zarozuroienie 
o sobie, dotychczasowe wyniki powinny być je- 
dyuie bouźcem do dalszej p racy , tajemnice, 
które ua każdym kroku spotykamy, powinny 
nawoływać: ,.Szukajcie nowych nieodkrytych 
dróg1*.

Z drugiej zas strony z zainteresowania, z ja ­
kiem społeczeństwo nasze zjazdy dotychczasowe 
śledziło, wniosi ać nam wolno, że uznaje ono 
doniosłość postę u nauk przyrodulczo-lekarskich 
dla swego rozwoju kulturalnego i społecznegu. 
Miejmy nadzieję, że coraz więcej zacznie się 
przejawiać w społeczeństwie naszem zaiutere- 
sowanie badaniami czysto teoretycznemu za­
cznie się uświadamiać poczucie, że podwaliną 
nauk lekarskich i technicznych, które sjmłe- 
czeństwu bezpośrednie przynoszą korzyści, są 
nauki przyrodnicze teo retyczne, że wszelka 
praktyczna działalność ustaje bez postępu czy­
sto naukowych i teoretycznych zdobyczy, że 
wtedy tylko i wtedy jedynie będziemy mogli 
mieć praktyczne zastosowanie nowych zdoby­
czy, jeśli będą one niejako dojrzałym natu ra l­
nym owocem spadającym z w ielkiego drzewa 
rodzimej naszej teoretycznej nauki, które głę­
boko w społeczeństwie zapuściło korzenie, a nie 
owocem sztucznym . przeszczepionym, przynie­
sionym z obczyzny.

Miejmy nadzieję, że społeczeństwo całe doj­
dzie do zupełnego zrozumienia znaczenia nauki, 
jej wpływu, jej Kształcącego działania, jej prze­
wodzącego. podnoszącego znaczenia.

I dzisiaj, zdaje mi się, ku pracowniom pol­
skich badaczy, spoglądają z ufnością i oczeki­
waniem nowych wyników oczy naszego społe­
czeństwa, to też obrady zjazdu obecnego, który 
ma być wymuwneiu stwierdzeniem postępu pol­
skiej nauki przyrodniczej i lekarskiej, budzą 
ogólne zainteresowanie..

Książę biskup raczył dzisiaj zanosić modły
0 powodzenie prac naszych, w dzisiejszem ze­
braniu widzimy reprezentantów władz rządowych
1 krajowych, reprezentantów  naszych korpora- 
cyj naukowych miejscowych i zamiejscowych, 
którzy śledzą przebieg naszych rozpraw. Są­
dzę, że obrady nasze odpowiedzą ich oczeki­
waniom.

Ze wszystkich stron kra ju  podążył, polscy 
badacze dla podzielenia się zdobyczami swych 
badań z gronem kolegów, dla stwierdzenia, że 
stan naszej nauki przyrodniczo-lekarskiej utrzy­
muje się na równym poziomie z rozwojem nauk 
tych w7 innych społeczeństwach, dla stwierdze­
nia, że i dziś cały zastęp polskich badaczy 
usilnie pracuje, aby wydrzeć przyrodzie ta je ­
mnice jej niezmiennych praw, aby zapanować 
nad je j zjawiskami i aby dotychczas nieznane 
siły przyrody wyzyskać i zużytkować ku dobru 
ludzkości. To też już nietylko w nadziei, 
ale z przeświadczeniem, że zjazd nasz będzie 
ponownem stwierdzeniem żywotności polskiej 
nauki, możemy rozpocząć IX Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich.

Nic jest. to bynajmniej przypadkiem, że zjazd 
odbywa się pod św jeżem wrażeniem 500-letnie- 
go jubileuszu Uniwersytetu .lagiellońskiego. 
Ńie mogąc, z powodu znacznej liczby uczestni­
ków odbyć Zjazdn w bezrośredniej łączuości 
z uroczystościami jubileuszowemi, chcieli polscy 
lekarze i przyrodnicy przez odbycie Zjazdu 
w roku jubileuszowym stwierdzić swą łączność, 
z objawami powszechnego hołdu z powodu nie­
zwykłej uroczystości naszej prastarej wszech­
nicy. Sądzę, że będzie to po myśli wszystkich 
zebranych uczestników,, a zarazem najwłaści­
wszym' hołdem ze strony zjazdn naukowego dla 
wszechnicy, która taką  odegrała rolę w naszym 
cywilizacyjnym rozwoju, ieśli poproszę wszy­
stkich zgromadzonych, aby pozwolili- byśmy na 
czele prac naszych położyli napis: Wszechnicy 
jagiellońskiej dla uczczenia 5(Mi-letniego .Tej 
jnbileuszn owoce prac swoich składa v\ ofierze 
t% Z.jaz lekarzy i przyrodników polskich. < ie- 
bie zaś Dostojny Reprezentancie naszej Wsze­
chnicy upraszam, abyś do tylu objawów współ­
udziału w pamiętnej uroczystości zechciał przy­
jąć i ten hołd wszystkich lekarzy i przyrodni­
ków polskich. To. co składają w dan1 Uniwer­
sytetowi. jest wyniku m mozolnych dotychcza­
sowych ich badań, ale, co ważniejsza, jest 
zarazem zadatkiem, rękojmią i zapowiedzią 
dalszego rozwoju polskiej nauki przyrodniczej 
i lekarskiej w stuleciu.

A teraz mając otworzyć obrady naszego 
zjazdu liie mogę nie dać wyrazu szczerej rado­
ści i szczerego zadowoleuia, zdaje mi się wszy­
stkich obecnych, iż tu taj w Krakowie wolno 
nam jes t publicznie stwierdzić, iż jako Polacy 
pracujem y wedle sił i możności, zarówno z in­
nymi narodami na niwie naukowej. Gdziein­
dziej nawet, pno a naukowa Polaków jest uwa­
żana za grzech, lecz tu taj nie poczytują nam 
tego za winę. przeciwnie, znajdujemy w tym 
kierunku ua każdym kroku pomoc i poparcie.

Wybór prezydyum.
Prof. Kostanecki przedłożył listę prezydyum/ 

przyjętą oklaskami przez zebranych. L ista ta  
przedstawia się następująco:

P r e z e s i  ho n o r o wi :  J . Baranowski z W ar­
szawy. Hoyer (starszy) z Warszawy, dr Nencki

z P etersbu rga , prot. dr Radziszewski ze Lwo­
wa, prof. Meixner z Pragi, prof. J . Niedźwiedzki 
ze Lwowa.

P r e z e s  r z e c z y w i s t y :  D r Dunin z W ar­
szawy.

W i c e p r e z e s o w i e  h o n o r o w i  Biegań­
ski z Częstochowy, Znatowicz Br. z W arszawy, 
przew. Tow. lek. gal. ze Lwowa dr F r. Bielski* 
rek to r Polit. ze Lwowa dr BI. Niementowski 
prof. dr ( 'hodounsky z Pragi i dr Szuman z To­
runia.

S e k r e t a r z e :  Prof. dr Ciechanowski z K ra­
kowa, di Zieliński z Warszawy, Jarnatow ski 
z Poznania i Smolucliowski ze Lwowa.

Prezydyum obejmuje dr D u n i n  i zgłasza 
wniosek, aby wysłać do cesarza telegram.

Wniosek ten uchwalono. poczein zabrał głos 
prezydent miasta Friecflein.

Mowa prezydenta Friedleina.
Cenny to zaszczyt, jak i mnie spotyka w dniu 

dzisiejszym jako gospodarza tego m iasta, że 
daną jest rai możność powitania w murach na­
szych was, szanowni przedstawiciele szlache­
tnego, pełnego dla cierpiącej ludzkości poświę­
cenia zawodu i was, czcigodni, badających naj­
głębsze tajem nice przyrody wszechświata. Tem 
zaś cenniejszy dla mnie ten zaszczyt, iż daną 
mi jes t sposobność powitania w naszych mu 
racli nietylko przedstawicieli tych nauk, za­
mieszkujących odłam ojczyzny naszej, wcho 
dzący w skład monarchii „austriack iej, ale i 
żyjących w dwóch innych dzielnicach ojczystej 
ziemi, od których granice polityczne nas od­
gradzają i tych, których zawistne losy na dru­
gą półkulę zagnały, a wreszcie i pobratymców 
naszych, którzy, idąc za popędem serca, nie ba­
cząc na chwilowe polityczne nieporozumienie, 
w progi nasze przybyli.

Niejakie też uczucie dumy i zadowolenia bu­
dzi się w sercu mojem na wspomnienie, że 
myśl tych zjazdów w naszych nmrach powziętą 
i w czyn wprowadzoną została , a jak  dalece 
hyła pożyteczną i doniosłą, świadczy widok tak 
licznego i świetnego grona mężów, którzy bez 
względu na podjęte trudy, porzuciwszy domowe 
ognisko i zajęcia, na dane hasło pospieszyli 
z bliska i z daleka, aby nad postępem nauki 
pracować, c.dzie taki zapał i poświęcenie dla 
umiłowanego zawodu, tam pewność zupełna, że 
podjęta praca błogie przyniesie dla nauki owo­
ce. - W  tem też przeświadczeniu i w tej pe­
wności, że praca wasza, na obecnym Zjezdzie 
podjęta, nauce polskiej sławy, a narodowi na­
szemu chwały przysporzy witam was, sza­
nowni panowie, w imieniu starego Krakowa 
prostem i szczerem jak  serce polskie „Szczęść 
Boże"!

Następnie zabrał głos radca namiestnictwa 
dr M e r  u n o w i c z .

Przemówienie reprezentanta rządu
Protomedyk dr M e r u u o w i c z przemówił 

następnie:
„Utrzymałem zaszczytne dla mnie polece­

nie imieniem m inisterstw a spraw wewnętrz­
nych jako najwyższej władzy san itarnej w pań­
stwie i imieniem nam iestnictwa galicyjskiego 
powitać Zjazd dzisiejszy. Wywiązując się
,wi<c z tego polecenia, witam, imieniem rządu, 
najserdeczniej wszystkich członków i uczestni­
ków IX  Zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich i zapewniam, że troskliwie będę śledzić 
tok obrad Zjazdu, aby moim przełożonym wła­
dzom jak  najdokładniej zdać sprawę. Na po­
rządku dziennym Zjazdu są bowiem sprawy ta ­
kiej doniosłości dla społeczeństwa, a wspomnę 
tylko walkę z gruźlicą i pijaństw em , sprawę 
wychowania fizycznego młodzieży, że państwo­
wa adm inistracya san itarna może tylko z wiel- 
kiem zadowoleniem powitać zdanie tak powa­
żnego zebrania uczonych, lekarzy i filantropów, 
a to tem więcej, że — jak  to na chlubę spo­
łeczeństwa polskiego powiedzieć można — przy­
sw aja ono sobie rychło wszelkie zdobycze nauki 
i umie je do własnych potrzeb zastosować.

Zaledwie odbył się w Berlinie w roku ze­
szłym pierwszy międzynarodowy kongres dla 
zwalczenia gruźlicy, a już ua dzisiejszym Zje- 
żdzie lekarzy i przyrodników polskich jeden 
cały dzień poświęcony jes t tej tak  ważnej spra­
wie. W całem państwie austryackiem  istnieje 
dotąd jeden tylko zakład leczniczy dla gruźli­
czych, a już u nas w kraju rozpoczęto budowę 
takiego zakładu, a nadto k rząta ją  się około ze­
brania funduszów na drugi taki zakład dla ubo­
giej uczącej się młodzieży.

JakkrdwieK pijaństwo nie jes t w naszym 
kraju więcej rozszerzonem niż w innych k ra­
jach i stanowczo nie czyni tak  zatrważających 
spustoszeń jak gdzieindziej, np. co do ilości 
obłąkanych wskntek opilstwa, to przecież 
wskutek starań naszych posłów, a głównie po­
sła Rydzowskiego — jeszcze w r. 1H77 uchwa­
liła Rada państwa ustawę dla zwalczania pi­
jaństw a w Galicyi i na Bukowinie.

Inicjatyw ie, niestrudzonym staraniom i ofiar­
ności krakowskiego profesora lekarza i filan­
tropa mamy do zawdzięczenia, że przez utwo­
rzenie parku .Tonlana. przedtem niż gdziekol­
wiek indziej w monarchii austryackiej. myśl 
lepszego wychowania fizycznego młodzieży zo­
sta ła  zamienioną w czyn, w sposób taki. iż słu­
żyć. może za wzór dla innych zamożniejszych 
krajów  i miast,

To są tylko niektóre z licznych przykładów, 
że społeczeństwo nasze w sprawach przyrodni- 
czo-lekarskich zajmuje poczesne miejsce w rzę­
dzie innych narodów mam najmocniejsze prze­
konanie, że jak  poprzednie zjazdy, także Zjazd 
teraźniejszy będzie miał równie doniosłe zna- 
czenfe dla zdrowia i dobra publicznego.

Życzeniem, aby się to ziściło - kończę".

Przem ówienie innych przedstawicieli.
Dalej imieniem l niwersytetu Jagiellońskiego 

prof. dr Z o l l  podziękował prezesowi zjazdu za 
piękne słowa zwrócone do „Alma M ater Jagel- 
lonica". życzył imieniem krakowskiej Akademii 
Umiejętnośii powodzenia zjazdowi. — Podniósł 
znaczenie zjazdów naukowych i wyraził zdanie 
że dopatrywanie się w zjazdach naukowych 
motywów politycznych i zakazy odbywania zja­
zdów na nic się nie zdadzą. (Oklaski). Można 
krępować ciało, ale nie polotu ducha. (Huczne 
oklaski).

Dziekan Wydziału lekarskiego prof. J a k  11-

Niedziela, 22 Lipca J 000

bo w s k i  powitał zebranych; powitał ich także 
imieniem m inisterstw a oświaty, do czego we­
zwał go telegraiicznie m inister ila rte l; zaprosił 
wreszcie do zwiedzenia zakładów naukowych 
lekarskich w Krakowie.

Imieniem towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego przemówił jego prezes profesor dr J o r ­
d a n .

Delegacye, telegramy, odczyty.
Dr Kryński w zastępstwie nieobecnego se ­

kre tarza generalnego prof. Ciechanowskiego, 
odczytał spis delegatów i teleginmów, które na 
zjazd przysłano, poczem wygłosił odczyt p. t.: 
„Przyszłe zadania chemii biologicznej" prof. dr 
Marceli N e n c k i  z Petersburga. Znakomity 
uczony, powitany niemilknącoini oklaskami, 
z wielką swadą wypowiedział wykład, w któ­
rym omówił wyczerpująco kwest.yę organizacyi, 
odżywiania się, rozmnażania, wzrostu i śmierci 
komórek. Podniósł, że jeszcze wiele oczekiwać 
należy od badań w dziedzinie chemii biologi­
cznej. Przyrodnik nie może sobie powiedzieć 
„dotąd, a nie dalej", owszem powinien iść da­
lej aż do zwycięstwa (Huczne oklaski).

(Milka z gruźlicą.
N a s tę p n ie  z a b r a ł  g łos p o w i ta n y  hucznem i o k la ­

skam i prof. d r  B a r a n o w s k i  z W a r s z a w y ,  aby 
w yg łos ić  zap o w ie d z ia n y  o dczy t  p. t.:  „ W a l k *  z  g r a  
źlicą. j a k o  z a d a n ie  sp o leezu o -u aro d o w e" .  M ów ca pod 
niósł,  że w a lk a  z  g r u ź l i c ą  p o d ję ta  z o s ta ła  w całe j  
E u ro p ie ,  j a k o  p ie rw szo rz ę d n e  z ad a n ie  społeczne.  P o ­
budk i  , k tó re  do pod jęc ia  j e j  sk łou iły ,  dw ie  s ą  głó
Wiln:

1) P r z e k o n a n o  się, że su ch o ty  p łu cn e  i in n e  p o s ta ­
cie g ru ź l icy ,  p o c z y ty w a n e  do n ie d a w n a  za  nieuJe 
cza lnh w wie lu  w y p a d k ac h ,  leczyć  s ię  sk u te cz u ie  
d a ją .  a  n a w e t ,  że to leczen ie  s to su n k o w o  j e s t  ła- 
tw em ,  by le  ch o ry  się z n a la z ł  w  odpow iedn ich  w a­
r u n k a c h  h y g ien iczn y ch  i dyrtotyc .zuyc.h,  d o s ta rc z a ­
nie k tó ry c h  j e s t  obow iązk iem  sp o łe cz eń s tw a .  2)  P r z y ­
czy n ę  d r u g ą  s ta n o w i  w z ro s t  l ic z eb n y  p r o l e t a r y a tu  
m ie jsk ieg o  i wiejskiego*, j a k o  n a s tę p s tw o  ro zw o ju  
p rz e m y s łn  f a h ry e z n eg o  i ogóluyeli  zm ia n  e konom i­
cznych .  z tem  z w iązan y ch .  N ę d z a  k la s y  robo tn icze j ,  
n ę d z a  m il ionów  ro bo tn ików  fa b ry c z n y ch  i ro inycli  
s t a ł a  s ię  przedmiot,! m t ro sk i  ogó lne j  ze  w zg lęd u  n a  
n ieb e zp ie cz eń s tw a ,  j a k i e  się  z  n i ą  w ią ż ą  d la  p r a w i ­
d łow ego  rozw oju  spo łeczeńs tw .  N ie  j e d y n e m  zaś, 
a le  j e d n e m  z n a jw a ż n ie j s z y c h  ź ró d łem  te j  nędzy  
b y w a  choroba ,  o d b ie ra ją c a  w y ro b n ik o w i  ś ro d k i  u t r z y ­
m a n ia  s ieb ie  i rodz iny ,  a  z  chorób- do n a jc ięż szy ch  
w ty m  w zg lęd z ie  n a leży  g r u ź l i c a ,  ja k o  b a rd zo  ro z ­
p o w szech n io n a  i o p rzeb ieg u  , t r w a ją c y m  n iek ied y  
miesiące ,  a  n a w e t  l a t a  S t a ty s ty k a  w y k a zu je ,  że  k a ­
ż d y  siódmy c z łow iek  u m ie ra  n a  g r u ź l i c ę  , że za tem  
w k a żd y m  k r a ju  s e tk i  t y s ię c y  lud n o śc i  pada o f ia rą  
t e j  choroby  a n a  m il ia rd y  obliczać n a le ż y  s t r a ty  
m a te ry a lu e ,  n a  jakie, p rz ez  n i ą  j e s t  n a r a ż o n y  s ta n  
w yrobn iczy ,  czyli  t a k  zw. s t a u  c zw a r ty .  S tą d  ruch  
p o w szechny  p rzec iw g ru ź l icz y ,  k tó r y  j a k  p o ż a r  o g a r ­
ną ł  w szy s tk ie  k r a je  o w y ższe j  k u l tu rz e .

A m y ?  Czy m am y  się z u a k ś ć  po za p r ą d a m i  c y ­
w il izo w an eg o  ś w ia t a ?  Czy p o t r z e b y  i z a d a n ia  życ ia  
spo łecznego  inne  są  u n a s , niż w  reszc ie  E u ro p y ?  
N a  p y t a n i a  te  o d p o w ia d a ją  f a k ta ,  k tó ry ch  j e s te ś m y  
św ia d k a m i  i uczes tn ik am i.  To.:<co się  d z ie je  onecnie  
w G a l h y i  p r z y  ws3clk,yg<| ro d z a ju  w y b o r a c h .. czę ­
s te  w m ia s ta c h  bezroboc ia  r ę k o d z i e ln i c z e , odg łosy  
p r a s y  lu d o w e j,  w reszc ie  emigrac .ya  ludu  w ie jsk iego ,  
wszyBtko t o  św iadczy ,  że  k r a j  t e n  je,B t s ie d z ib ą  n ę ­
d zy  w y ro b n icze j  i że w y w o ła n a  tem  ag i  tacy a, p r z y ­
b ie ra  n iek ie d y  cechy g roźno .  T a k ,  j a k  n ie r o z w ią z a ­
n a  w e w ła śc iw y m  czasie  s p r a w a  w ło śc iań sk a  s t a ła  
się  p rzed  pó łw iek iem  ź ró d łem  c a łego  sz e re g u  za jść  
f a ta ln y c h  . k tó ry c h  n a s t ę p s tw a  o d b i ja j ą  się  po dz iś  
dz ie ń  n a  s to su n k ac li  spo łecznych  k r a ju ,  t a k  w obe­
cnej  chw il i  s t a n ę ł a  n a  p o rz ąd k u  d z ie n n y m  i s t a ła  
się  g r o ź n ą  s p r a w a  s ta n u  czw a r teg o .  T o  t eż  w zgląd  
na  p rzy sz ło ść  pohndzić  n a s  w in ien  do pod jęc ia  us i ­
łow ań  , k tó ry c h  p rz y k ła d  i w zó r  d a je  n am  ruch ,  
w szc zę ty  w  E u ro p ie  zachodn ie j .  K ró le s tw o  P o lsk ie  
wesz ło  w  fazę  p rz e w ro tó w  spo łecznych ,  z w ią z an y c h  
z p o tężnym  rozw ojem  p rz em y s łu  f a b ry c z n eg o .  Mia 
s t a  j a k  W a r s z a w a ,  Bódź, C zęs to ch o w a  i inno  osady  
fab ry c z n e ,  j a k  Z aw ie rc ie .  Sosnow ice  —  w z r a s t a j ą  
z  szy b k o śc ią  n iez w y k łą .  ( z ęs te  ru c h y  robotnicze , ' 
choć n a  r a z ie  t łu m io p e  s i łą  zb ro jn ą ,  św ia d c zą  o n ę ­
dzy  wśród  p r o l e t a r y a t u  f a b ry c z n eg o  i p r z e k o u y w u ją  
o konieczności  p ó jśc ia  to ram i  sp o łeczeń s tw  zach o ­
dn ich  , j e ż e l i  u n ik n ą ć  ch cem y  fa ta ln y c h  s tą d  s k u t ­
k ó w  spo łecznych  i p o l i ty c zn y c h  d l a  p rzysz łośc i  k r a jn  
naszeg o .  K ie r u ją c  s ię  p r z y k ła d e m  k o n g re só w  l e k a r ­
skich  w in n y ch  k r a j a c h ,  k o m ite t  g o sp o d a rcz y  IX g o  
Z jazd u  l e k a r z y  i p rz y ro d n ik ó w  po lsk ich  p o s ta w i ł  
n a  p o rz ąd k u  d z ie n n y m  ob rad  sw oich  sp ra w ę  walk i  
z  g ru ź l icą ,  j a k o  z a d a n ie  spo łeczno-narodow e.

Do sk u te cz n eg o  pod jęc ia  te j  w a lk i  ( l a l i c y a  z n a j ­
dz ie  środk i  w ła śc iw e  w instyuic .yaeh au to n o m iczn y ch  
m ia s t  i p o w ia tó w  p rz y  poparc iu  W y d z ia łu  k r a jo w e ­
go, j a k o  w ładzy ,  k ie ru ją c e j  s p ra w a m i  szp i ta lnem i.  
O rg an o m  tym  sam o rząd u  p rz y jś ć  pow inno  z pomocą 
s to w a r z y s z e n ie  „ p rz e c iw g ru ź l i c z e " ,  o b e jm u jąc e  k r a j  
cały ,  a  d z ia ła jąc n  ró w n o leg le  z  in s ty tn e y a m i  samo- 
rzą i lu  m ie jsk ieg o  i pow ia tow ego .

N a  W .  Ks. Po/.uitiHłkie i P r u s y  Z ach o d n ie  ro z ­
c ią g a j ą  d z ia ła ln o ść  sw o ją  o r g a n a  ż y c ia  społecznego, 
k tó re  w Niem czech  c a łych  pod ję ły  w a lk ę  z g ru ź l icą .  
Udział  więc sp o łe cz eń s tw a  po lsk iego  w ty ch  pro- 
wincyac.h j e s t  n ie ja k o  , z  g ó ry  o k re ś lony ,  a  n a w e t  
z a z n a c z y ł  s ię  j u ż  W d ąże n ia c h  do u tw o r z e n ia  sana -  
to ry u m  p r o w in c jo n a ln e g o  d l a  sucho tn ików .

K ró le s tw o  P o l s k i e , p r a g n ą c  p od jąć  w a lk ę  z g r u ­
źlicą,  zm uszo n e  j e s t  odwołać  się  do dz ia ła lu o śc i  T o ­
w a r z y s tw  f i la n t ro p i jn y ch ,  k tó re ,  czy  j a k o  sam ois tne ,  
ezy  j a k o  w y d z ia ł  T o w a r z y s t w a  h y g ie n ic zu e g o  , czy 
w innoj form ie  po w s tać  pow inny .  D z ia ła ln o ść  T o ­
w a r z y s tw  tych  m a  poprzeć, u s i ł o w a n ia ,  p o d ję te  j n ż  
p rzez  T o w a rz y s tw o  h y g icn iezu e  w  celu  och ro n y  p rzed  
g ru ź l icą ,  o ra z  w celu z a ło że n ia  s a n a to r y u m  d la  s u ­
cho tn ików , a z a ra z e m  d ą ży ć  do sp o w o d o w a n ia  r e ­
form y u r z ą d z e ń  sz p i ta ln y  cli w k r ó l e s tw ie  Po lsk iem .

O bm yślen ie  odpow iednich  ś ro d k ó w  d z ia ła n ia  bę ­
dz ie  p rzed m io tem  ob rad  z ja zd u ,  a  r e z u l t a t  p r z e d s t a ­
w iony  być win ion  w formie w n iosków  u a  d ru g ie m  
posiedzen iu  ogólnem . (Ż yw e oklaski) .

Wybór komisyi
Następnie prof. W i t k o w s k i przedstawił 

spis sędziów wystawowych. Tu należą: D r Kurz, 
Nussbaum , Z iem bicki. Niementowski, Zakrzew­
s k i , Ł azarsk i, C y b u l s k i  i Rolle. Zgromadzenie 
projekt przyjęło; następnie wysłuchano referatu 
prof. W itkow skiego, który przedstawił projekt 
zmian ustawy Zjazdów. P ro jek t oddano do ko- 
i n i s y i .

Prof. Kostanecki wniósł następnie o wybór 
komisyi, która zająć się I n a  obmyśleniem miej­
sca przyszłego Zjazdu. Do komisyi tej wybrano: 
prof. Rydygiera (Lwów), Rychlińskiego (W ar 
szawa), Sznmana (Toruń) i Jordana (Kraków).

Utwarcie w ystaw y przyrodniczo-lekarskiej.
N a s tę p n ie  z a b r a ł  g łos  d r  M ichał  .Śliwiński i p rz e  

m ówił  w jte s łow a:
W y d z i a ł  g o sp o d a rcz y  obecnego  Z ja z d u  poleci ł  mi 

u rz ąd z ić  w  czas ie  t r w a n i a  Z j a z d ą  w y s ta w ę  p rzy ro -  
d n iezo - le k a rsk ą ,  d o d a jąc  mi z w y b o ru  ko m isy ę  w y ­
s ta w o w ą .  N ie  k rę p o w a ł  m n ie  niczein, to  też  o.o i 
j a k  z rob iłem , p rz y ją ć  rnnszę n a  w ła s n ą  odpow ie ­
dz ia lność .  A b y  nie z as łu ży ć  n a  n a zw ę  n iew d z ię  
eznego, w in ien  j e s te m  oddać,  co się  kom u nałoży, 
a  więc  p rz e d e w sz y s tk i rm  C złonkom  sekoyi t e c h n i ­
czne j  Z ja zd u  n z n a n ie  z a  sk u te c z n ą  p ra c ę  w  p r z y ­
g o to w a n ia c h  do w y s ta w y ,  a  pp. ltollc.mil, K u r tz o w i  
i K e l le ro w i  z a  t a k ą ż  p ra cę  j u z y  w y k o n a n iu  t eg o  
b a rd zo  u c iąż l iw eg o  p rzed s ięw z ięc ia .  N ie  chcąc  n u ­
żyć  j u ż  i t a k  d łu g o t rw a łe m  jios iedzen icm  zn użonych  
S zan o w n y ch  P a ń  i P a n ó w ,  nie będę  m ów ił  o w y ­
s taw ie .  o n a  tam  w g im n a z y u m  św  A n n y  g o to w a  
czek a  n a  n a s  i  l ep ie j  p rz e m ó w i  sam a ,  j a k b y m  j a  
to po tra f i ł .  Z a p ra sz a m  więc. S za n o w n e  Z g ro m ad ze -  
d zen ie  do z w ie d z e n ia  W ystawy, a  p. p r e z e s a  pro 
szę. ab y  oznajm ił ,  że w y s ta w ę  o tw ie ra .

Zamknięcie posiedzenia.
Przewodniczący dr Dunin zamknął następnie 

o godzinie 12 pierwsze posiedzenie ogólne.

Pierw sze wrażenie z w ystaw y przyrodniczo- 
lekarskiej.

C ały  b u d y n e k  po g im n a z y u in  N o w o d w o rsk ie m  z a ­
j ę t y  j e s t  p rz ez  w y s ta w ę  p rz y ro d n ic z o - le k a r sk ą ,  u r z ą ­
dzo n ą  p rz e z  d r a  M ichała  Ś l iw ińsk iego .  .Szesnaście 
d u ży ch  sal,  k u r y t a r z e  i p odw órze  tego  p ięk n eg o  b u ­
dy n k u ,  j e s t  za j ie łn ionych  p rzed m io tam i,  m a ją ce m i  z w ią ­
zek  z n a u k a m i  p rzy ro d n ic ze m i  i. l ek a rsk iem i .  Na 
j ia r t e rz e  tw o rz y  |tięć sal am fi ladę ,  je d n ę  boczną  
sa lę  z a jm u je  f i rm a  Z ie len iew sk ieg o  i P e r k i m  lw o w ­
ski. N a  p ie rw sze m  p ię t r z e  am f i lad ę  sze śc iu  sal 
p r z e r y w a  jiokój, z a j ę ty  p rz ez  dyre.keyę f a b ry k  t y ­
to n iu  i c y g a r  g a l i c y j s k i e *  g d y ż  p ro d u k ty  to m ogły  
być um ieszczone  ty lk o  w m ie jsca ,  m ającem  jed n o  
w ejśc ie .  Z a  s a lą  t ą  z n a jd u je  się  w o n ie ją ca  p r a w d z i ­
wie s a la  n a ro żn a ,  z a j ę t a  j irzez  a j i tek a rzy ,  z k tó ry ch  
n a jw ię c e j  w a rsz a ,v sk ic h .  W  a m f i t e a t r z e  u m ieszczo ­
no lia  s to łach ,  w  b ia łym  ton ie  t r z y m a n y c h ,  l i ta ra -  
tu rę  z  o s ta tn ie g o  d z ie s ią tk a  la t .  P iw n ic a ,  b a rd zo  
dow< ipnio o b m y ślan a ,  mieści w sobie  p rzep ięk n ie  
u s ta w io n e  w in a  f i rm y  d r  N ieć  E ran ie e v ie z  i P a v i -  
cicz; podw órze ,  j u ż  sam o  a r c h i te k to n ic z n ie  p iękne ,,  
p r z y b ra n e  ze  sm ak iem ,  g u s to w n ie  z a s ta w io n e  na j-  
p o w ażn ie jszem i p rzed m io tam i  o d le w a rn ia n e m i  i ł a ­
z ie n k am i  w zo ro w em i  f i rm y  Z ie len iew sk ieg o .  Z n a j ­
d u je  się  te ż  n a  n im  wóz T o w a r z y s t w a  r a tu n k o w e g o  
k ra k o w sk ieg o ,  j a k i e g o  nie p o s ia d a  ż a d n e  z T o w a ­
rz y s tw  ra tu n k o w y c h  n a  k o n ty n en c ie ,  bo to wóz do 
p rz e w o ż e n ia  chorych ,  z a k a żu e m i  chorobam i d o tk n ię ­
tych ,  o b m y ś lan y  i w użycie  w p ro w ad z o n y  p rz e z  se ­
k r e t a r z a  t eg o  T o w a r z y s t w a  d r  Ś l iw iń sk ieg o .

Całość  t e j  w y s ta w y ,  w p r o s t  o lb rzy m ie j  k tó re j  
k a ta lo g  d z iew ięć  a r k u s z y  o b e jm u je ,  j e s t  im p o n u ją ­
cą, bo uczy  i bawi,  z m u sza  więc i sp .-cya lis tę  i 
l a ik a  do u c h y le n ia  czo ła  p rz ed  j e j  tw ó rcą .  W  n a j ­
b l iższej  p rzysz łośc i  pop i to te im y  w d / D n n i k u  dąsnyui 
b l iższe  op isan ie  w y s ta w y ,  a b y 'z w ie d z a j ą c y m  j ą  n a ­
szym  czy te ln ik o m  ułatwić p r z e g lą d  j irzedm iotów  
w y s ta w io n y c h  i z w ró c ić  u w a g ę  n a  p ew n e  szczegóły ,  
k tó r e  p rz y  o g lą d a n ia  t e j  o lb rzy m ie j  m a s y  n a j r ó ­
żn o ro d n ie js zy c h  rzeczy, z la n e j  w k u n s z to w n ą  a  h a r ­
m o n i jn ą  całość,  m o g ły b y  u jść  ich uw ag i .

Obrady sekcyjne.
D z iś  o godz. 4  po po łudniu  rozpoczęto  o b rad y  

s e k cy jn e .  W  myśl  r e g u la m in u  p o s ied zen ia  z ag a i ł  
g o sp o d a rz  k a ż d e j  se k c ja  i w e zw a ł  do w y b o ru  p r z e ­
wodniczącego.  U b ra d y  w sekcyi  m a te m a ty c z n o - f iz y ­
czne j  z a g a i ł  prof.  R u d z k i ,  w ch em icznej  d r  Bchrain,  
m in e ra lo g icz n e j  prof. S z a jn o ch a ,  zoologicznej  prof. 
W ie r z e j s k i ,  b o tan ic zn e j  prof. R o s ta f iń s k i ,  ro ln iczoj  
prof.  ( fod lew sk i ,  t e c h n icz n e j  prof.  S te in g ra b e r ,  w 
sekcy i  fo to g ra f i i  d r  T o łłoczko ,  f a rm a c e u ty c z n e j  H a l ­
ler ,  p sy cho log iczne j  prof. C ybu lsk i ,  an a tom iczno-  
f izyo log ieznej  K o s ta n e ck i ,  p a to lo g iczn e j  B row icz ,  
c h i ru rg ic z n e j  prof.  R a d e r ,  w sek cy i  m ed y c y n y  w e ­
w n ę t r z n e j  prof. K o rc zy ń sk i ,  l a ry n g o lo g ic z n e j  j.rof. 
P ie n ią ż e k ,  d e n ty s ty c z n e j  d o c en t  Ł ep k o w sk i ,  w  s e ­
kcy i  chorób  sk ó rn y c h  i w e n e ry c z n y ch  prof. Z a re -  
wiez ,  w sek cy i  chorób  n e rw o w y c h  prof .  D o m ań sk i  
o k u l is ty c z n e j  prof.  W ic h e rk ie w ie z ,  po łożn icze j  prof. 
J o r d a n ,  to k sy k o lo g iczn e j  prof. Ł a z a r s k i ,  hyg ien i-  
czne j  jirof. B u jw id ,  w e t e ry n a r s k i e j  prof.  Se ifm an ,  
w sekcy i  w y c h o w a n ia  f izycznego  p ro f  J o r d a n .

J u t r o  w n ied z ie lę  ra n o  odbędzie  s ię  w s |ió lne  po­
s ied zen ie  k i lk n  sokeyj ,  n a  k tó rem  d r  E ro n c z a k  z 
Buffa lo  o d c z y ta  rzecz  p. t.. „O obecnym  s ta n ie  m e­
d y c y n y  w  S ta n a c h  Z je d n o m in y c i i " ,  a  d r  B rouow - 
sk i  z W a r s z a w y  mówić będzie  „O e ty ce  le k a r sk ie j  
a  w y ja w ia n iu  p r a w d y " .

\Y  p o n ied z ia łek  odbędzie  się  w spó lne  posiedzen ie  
w sp ra w io  g ru ź l icy .  Z a g a i  prof. G yhulsk i ,  mówić 
b ę d ą :  prof. B ą d z y ń s k i ,  p ro to m e d y k  M eru n o w icz  i
jirof. G ra b o w sk i  ze L w o w a ,  prof. B a ran o w sk i ,  Bt 
welkc.  Sokołow ski,  P o la k .  TYhórznicki.  D m o c h o w s k i ,  

Dobrski,  D ob rzy ek i .  B ab iń sk i  i Dunin z W a r s z a ­
wy, K a rw o w sk i  i J a r n a t o w s k i  z B o z o a n i a ,  J a n i ­
szew sk i  i D łu sk i  z Z akopanego ,  N u z a rk ie w id l  z 
Bożen.

W  sokcyi  psychologii  zue j  n a d e r  z a jm u ją c e  od­
c z y ty  w y g ło sz ą  j u t r o  rano :  S z y c,,vvlla (P sy ch o lo g ia  
d z ie c k a  wobec  psychologii  ogólnej  j ped ag o g ik i)  i 
d r  W iz e l  (S to su n e k  p s y c h o lo g i i  do p s y c h i a t r y  i).

Kronika krakowska.
(Towarzystwo „Szkoły ludowej". — P Bobrzyńskć. To­
w arzystw o pedagogiczne. — p. Nowakowski z Gródka. 
Radykalizm i lojalność. - Zjazd lekarzy i przyrodni­
ków. ^ ° j e obawy. osobliwości krakow skie od 
A— Jeszcze jedna osobliwość. Wyznanie p. Tom- 

kowicza).
Do n ie d a w n a  w y rz u ca łem  sobie  n ieu s ta n n ie ,  że 

nie na leżę  do T o w a r z y s t w a  „Szko ły  lu d o w e j"  i (po­
s ta n aw ia łe m  n iez ło m n ie  w połowie każd eg o  m ies iąca ,  
że n a  „ p ie rw sz e g o "  p rz y s tą p ię  do' tego  [pożyteczne­
go - j a k  w ó w czas  sądz iłem  -  Tpiw arzystw a .  Do- 
b rem i chęc iam i niojemi lu cy p e r  w y b ru k o w a ł  spo ry  
k a w a ł  p iek lą ,  n ie  ż a łu ję  t eg o  je d n a k ż e ,  owszem  
o św iad czam  publ iczn ie ,  ż< n ie ty lk o  sam  się  n ie  w p i­
szę  n a  l is tę  cz łonków  ow ej in s ty tu cy iJ ! :  alo nńw&t 
będę moich zn a jo m y ch  odwodzić  od jioóobnie  zgu 
bnego  k ro k u .  Z ap y tac ie  m n ie :  dliTczego ? Otóż ja 
n a w za jem  z a p y tu ją  w as  moi czy te ln icy  mili . czy

m ożno z a s ia d a ć  pom iędzy  indźm i,  k tó r z y  n a  wal- 
nem  z g ru m a d z e n iu  ż ą d a ją ,  a że b y  p a n u  D o b rz y ń sk ie ­
m u —  u w a ża c ie :  p a n u  B o h r z /ń s k ie m n !  - w y raz ić  
u b o lew an ie  z a  j e g o  n ie p rz y c h y ln e  s t a n o w isk o  w o­
bec d z ia ła ln o śc i  T o w a r z y s t w a  „Szk o ły  lu d o w e j"  ? 
J e ż e l i  rzec zy w iśc ie  m ie l i  j a k i e ś  „ g r a v a m i n a " ,  
to na leża ło  w y s łać  deputac.yę  w e  f r a k a c h  do p a n a  
w ic e p re z y d e n ta  c. k. R a d y  szk o ln e j  k r a jo w e j  podo­
bnie,  j a k  to  czy n i  Koło  polskie,  k tó re  n ie  m o le ­
s tu j e  p a n ó w  m in i s t r ó w  in te rp e la ey a m i  w j ia r lam en-  
cie. ale , j a k  p r z y s t a ło  n a  w ie lk ie  s t ro n n ic tw o  poli­
ty czn e ,  z e ła tw ia  s p r a w y  w p rzed p o k o ju  m iniste -  
ry a ln y m .

U bo lew an ie  p anu  K o b rz y ń sk iem u !  Czyż wobec 
teg o  n ie  m ia ł  s łu sznośc i  pan  in s j .ek to r  N o w a k o w ­
ski z Gródka. — uie z  M ościsk  —  g d y  w d w a  dni 
piiźniej n a  w a ln em  z g ro m a d z e n iu  T o w a r z y s t w a  jie ■ 
d ag o g ic zn e g o  s tw ie rd z i ł  k u  w iecznej  [pamięci, że 
n a sz e  szko ły  ś re d n ie  w y c h o w a ją  re w olucyon is tów .  
W p r a w d z ie  pan N o w ak o w sk i  odk ry c iem  swojern  nie 
u czy n i ł  p a n u  K o b rz y ń sk ie m u  w ie lk ie j  uc iechy,  a le  
m im o to p r a w d a  p o z o s ta je  [prawdą, n i e p r z y ja z n y  
bowiem  d la  p. K o b rzy ń sk ieg o  w n io sek  n a  w a ln em  
z g ro m a d ze n iu  T o w a r z y s t w a  „ S zk o ły  lu d o w e j"  w y ­
szed ł  z ło n a  dwijcli Kół a k a d e m ic k ic h :  k r a k o w s k i e ­
go i lw ow sk iego .  W ogolę  o ile T o w a rz y s tw o  „Szko ły  
ludow e j  o d z n ac za  > się  r a d y k a ln o śc ią .  o ty le  T o w a ­
rz y s tw o  p ed ag o g icz n e  j e s t  sch ro n isk iem  lo ja lności,  
d la te g o  też  u roczyśc ie  o św iadczam ,  że n a  „ p ie r ­
w szeg o "  z o s ta n ę  to w a rz y sz e m  p ana  N o w ak o w sk ieg o  
z G ró d k a  —  nie  z  Mościsk.

C hc ia łbym  chociażby  k i lk a  s łów  pośw ięc ić  Z j a ­
zdowi l e k a r z y  i p r z y ro d n ik ó w  polskich, a le  obaw iam  
się  podohnego. j a k  z T o w a rz y s tw e m  „ S z k o ły  indo­
w e j " ,  zaw o d u .  K to  się  s p a rz y ł  n a  g o rącem  ten  pó­
źn ie j  n a  z im n e  dm ucha .  J u ż  to  m nie  d l a  Z ja zd n  
źle usposobiło ,  że m in i s te r  w o jn y ,  K r ie g h a m m e r ,  z a ­
b ro n i ł  l e k a rzo m  w o jsk o w y m  b ra ć  w  nim  udzia ł ,  a 
p rzec ież  t a k i e  ro z p o rz ą d z e n ia  bez  k o z e ry  n ie  w y ­
chodzą.  R ó w n ież  o d s t r a s z a  m nie  los p. L i l iań sk b  _,o, 
k tó rem u  „ R u c h  k a to l ick i"  n a w y m y ś la ł  co s ię  zo­
wie za. to. że  w odczycie  swoim nieznpełiii i! s ię  go­
dz ił  n a  teo ry e  a s t ro n o m ic zn e  .Tozuego. A nuż  k tó ry  
z l e k a r z y  luli p r z y ro d n ik ó w  s t a n ie  w sp rzecznośc i  
a  r< d a k c y ą  „ R u c h u  k a to l ick ieg o "  ? ( 'o w tedy  bę­
dz ie  ? W o lę  m i lc z e ć /  n ie  p r z e sz k a d z a  mi to j e d n a k  
że  w cale  r a d o w ać  się  w duchu ,  że is tn ie je  t a k a  
o g ro m n a  f a la n g a  po lsk ich  p ra co w n ik ó w  n a  te j  n i ­
w ie  n a u k o w e j ,  p raco w n ik ó w ,  k tó rz y  by l iby  w szędzie  
c h lu b ą  nauk i .

U czestn icy  Z ja z d u  m a ją  zwiedzić  osobliwości n a ­
szego miasta, pod k ie ru n k iem  zaw odow ych  znawców. 
P o n iew aż  K r a k ó w  m a pyle osnbliwipści. że naw et 
całe  g ro n o  p rz ew o d n ik ó w  może coś w a żH e jsz e g o  
[przeoczyć, więc  z w rac a m  u w a g ę  zw ied j  i jąeyeli  ua 
n iek tó re  n a jb a rd z ie j  z a jm u ją c ' '  okazy.  1 lak  nalożfi- . 
łoby konieczn ie  dok ładn ie1 zb adać  o w ą  g w iz d aw k ę .  
za  pppinocą k tó re j  p o r ty  e r  h o te lu  . .G ra n d "  poi-nzu- 
m iew a  się  z  f iak ra m i  t a k  sk u teczn ie ,  że gościom 
w k a w ia rn i  B a u e ra  w y p a d a ją  z rąk  f i l iżanki .  
Uczestn ikom  Z ja z d u  polecam g orąco  ryż' go face ta  
z j ed n em  okiem, k tó ry  obnosi  na  sp rz ed a ż  k w ia ty  
w d r e w n ia n e j  sk rz y n c e  po szp io tach .  T a  jedna  po­
s tać  w y s ta rcz a ,  a że b y  p rzek o n a ć  sc e p ty k ó w  o e u ro ­
p e jskośc i  K r a k o w a .  Miły  d la  oka  widok przeplsta- 
w ia ją  w ozy  t r a m w a ju ,  o ch lap an e  błotem, pomimo że 
oil ty lu  dni deszczu nie było - - d rew uuane  budki  
w  s ty lu  czcbnwskn-dolic.zyckim n a  Małym Bynkii.  ł a ­
z ienk i  n ą  W i i L  Jjod Z i m l i - m ,  a zw łaszcza  w/.ór 
sz tu k i  budów u i c z . j  w K ra k o w ie  s ła w n a  kamic.tłe*.. 
a 'w ł a ś c i w i ™ g r u z y  je j ,  [Pizy u l icy  l lo g a l e j .  P o p r z e ­
s t a ję  n a  ty m  w y k az ie ,  'n i e  n ic i ;  bowiem ilnwaij. do­
k ład n e g o  spisu  a J la b e t j e z n e g o  k ra k o w sk ich  osobli­
w o ś c i , p o cząw szy  od Autonom ii ,  k tó rą  inożna  o g lą ­
dać p rz e z  m ik ro sk o p  w gm ach n  R a d y  p o w ia to w ej ,  
a  sk o ń czy w szy  na  Ż ydach ,  k tó rz y  w zw y k ły m  cza ­
sie  u in iz g a ją  się  do d e m o k ra tó w  i soeya lis tow . a 
p odczas  w'yborów idą  r ę k a  w rę k ę  ze  s tań czy k am i.

P r z e p ra s z a m  —  ale  m u szę  w spom nieć  jeszcze  o 
j e d n e j  osobliwości. K r a k o w a ,  o s ły n n e j  owej p ła sk o ­
rzeźb ie ,  k t ó r a  zdobi,  a  racze j  szpeci k r u ż g a n e k  Bi­
b lio tek i  J a g ie l lo ń sk ie j .  P ła s k o r z e ź b ę  t ą ,  p ła sk i  po­
m ys ł  f i l i s t ra ,  b aw iącego  się  w m odern izm , k r y t y k u  je 
w fe jlo ton ie  „C za su "  p. S tan is ław  T o m k o w ic z  i t a k  
w reszc ie  kończy  sw oje  w y w o d y :  t

„ Z re a s u m u jm y  całe  w ra ż e n ie :  nie  m ożn a  pow ie­
dzieć. że t a b l i c a  m a  w ad  iluzo o n a  m a w ła śc i ­
w ie  j e d n ę  w ad ę :  tę ,  że i s tn ie je  i że jest. w d z ie ­
dz ińcu  B ib l io tek i  Ja g ie l lo ń sk ie j .  P łód  to poroniony.  
Z łożyło się  n a  n ią  dwóch a r ty s tó w 1, bez k w e s ty i  w y ­
soce u ta le n to w a n y c h  i w swoim fachu  zas łużonych .  
D w óch  nie  d y le ta n tó w  po łączonem i s iły  s tw o rzy ło  
rzecz  d y le ta n c k ą  Ozy może n ie  d la tego ,  że  jed e n  
był m ala rz e m  i chcia ł  być  rzeźb ia rzem ,  a  d ru g i  by ł  
r z e ź b ia rze m  i ch c ia ł  m alow ać w g j iu ie  i b rouz ie?"

Z a is te  p y sz n e  w y z n an ie !  P o  cóż było um ieszczać  
t e n  poron iony  płód w k r u ż g a n k u  KiDlioteki? — 
W sz a k ż e  można, go  było przyjąć, i schować w1 jak ie j  
Koniorze.i p ośród  innych  p o ro n io n y ch  płodów, jako 
św iad ec tw o  d o b ry ch  może chęci,  a le  w ie lk ie j  n ie ­
udolności.  A ta u w a g a  o rzeź b ia rzu  k tó ry  c.nciał 
być, m ala rzem ,  i o m a la rz u ,  k tó ry  chc ia ł  być  r z e ­
ź b ia rzem  czyż  to n ie  j e s t  p r a w d z iw y  d o k u m en t  
do c h a r ą k je r y s ty k i  n a szy ch  sto tu inków ? J a k  to c z a ­
sami człowiek wypowiadał w ię c e j  o wiele  w ięce j,  n i ­
żeli m ia ł  zam iar. . .  <

Dla dogudności osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas' pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenum eritę także  
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h . 
na tydz-eń.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się  40 h

ź:\ co o t r z y m u ją  osoliny bilet,  
iż m ie jsce  na, w y c ieczkę  olpt-am

K i ^ o i n i k s i i *

Krafców, 21 lipcii. 
Wycieczka na Bielany w niedzielę 22 lipca.

Biuro  Z ja z d u  kom unikuj!!  iMui: (Tii-ący wziąć  dzia ł  
w wycieczce,  s k ł a d a j ą  w b iu rze  k om ite tu  gos ipdar- 
ezego Z ja z d u  d w ie  k o ro n y  czyli  r e ń sk i  od>%  J»y.

Ze wzg lądu  
p rzed s taw ia

ra k i  i n te r e s  i że n a  wyc ieczce  (osi sposobił  
ty lk o  ro z e rw a n ia  się. a le  i sw obodnej  wynD 
śli , tu d z ie ż  k o leżań sk ie g o  zb l iż en ia  p u; ( 
j e s t  r z ec zą  p o ż ą d a n ą  . by w wycieczce  . i |  
ś c i . wzięl i  ud z ia ł  w szy scy ,  członkow ie  i u 
Z jazd u .  Z b ie ram y  się o godz. I ' / a p u n k tu r  
„Sokołif" (u l ica  W o lsk a) ,  skąd  na  z n a k  d 
k ą  w y r u s z a m y  poilwoóami i [powozami przi 
w ieś  Z w ierzy n iec ,  W o lę  J u s to w s k ą  
na  B ielany .  W y s ia d ł s z y  z weziiw 
jemy sii; ilo kościoła  i erom u * ** I.

i poWOZow

Kanipilułów i

Koniak francuski Courriere & Co.
nagrodzony złotym medalem, przez pierwszo­
rzędne powagi lekarskie jako k u r a c y j n y  

polecany —  do nabycia w handlu A. Hawełka c. k. Nadworny 
dostawca

w Krakowie.
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różnych  p u n k tó w  og lądam y okolicę. M a jący ch  lu n e ­
ty- u j i ra sz a  s i ę . oy je  mieli ze sobą. l ’o pow rocie  
z  k la s z to ru  p r z e k ą s k a  i sw o b o d n a  z ab aw a .  O godz. 
8  w ieczo rem  , n a  z n a k  d a n y  t r ą b k ą , schodz im y  n a  
dół na  gośc in iec  i w s ia d łsz y  n a  wozy w ra ca m y  
p rz ez  P r z e g o r z a ły  do K r a k o w a , gd z ie  w y s ia d a m y  
n a  u l icy  W o ls k ie j .  W  ra z ie  n iepogody  zb ie rze m y  się 
w niedz ie le  popołudniu  w hali  p a rk u  J o r d a n a .

„Sybir". W y s t a w ę  obrazów  A. Sochaczew skiego .  
R y n e k  gł.  1. .‘{.'1. p rzed łużono  o ty d z ie ń  z powodu 
Z ja zd u  p rzy ro d n ik ó w  i lek a rzy .  Z am k n ięc ie  n a s tąp i  
n ieo d w o ła ln ie  d n ia  ?f> b. m. , .Na g r a n ic y  A z y i“ 
będzie  w id z ia ln y  p rz ez  ten  p rz ec ią g  czasu  p rz y  
św ie t le  dz iennem .

Sokole zawody kolarskie o d będą  się  w n ie ­
dz ie lę  popołudniu  n a  d rodze  b ie lań sk ie j ,  a  z a in t e r e ­
sow ały  Hzerokie k o ł a . g d y ż  z g ro m a d z ą  n a j w y t r a ­
w n ie jsze  siły g a l icy jsk ie .  ( fpróez n a j le p szy c h  si ł 
m ie jscow ych  zgłos il i  się  do b iegu  GILklni.  znan i  
w yśc igow cy  z  N ow ego  Sącza .  P r z e m y ś la ,  L w o w u  i 
S ta n is ła w o w a .  I i r u g i  b ieg ,  now icyuszów  (2 0  kim.), 
d a  sposobność  do p o k a z a n ia  swoj siły ,  odw ag i  i z i­
m n e j  k r w i ,  kon ieczn e j  do j a k ic h k o lw ie k  zaw odów .  
W y ja z d  oddz ia łu  k o la rsk ie g o  n a s tą p i  o godz. ‘2 po 
p o łudn iu  z g m ac h u  „ S o k o ła“ . Goście są  pożądani.

Ć w i c i e n t a  s o k o l e ,  P rz y p o m in a m y .  że  j u t r o  w 
niedz ie lę  o godz. (i w ieczorem  wielki popis g im n a ­
s ty c z n y  n a  boisku tu te j s z e g o  „ S o k o ł a - . P. iorą w 
nim  u d z ia ł  w sz y s tk ie  oddz ia ły  g i m n a s t y c z n e , o raz  
członkow ie  1 o k rę g u  sokolego. P r z y g r y w a ć  będzie  
o rk ie s t r a  5 6  p. p. 1 ' i le ty  do n ab y c ia  w h a n d lu  p. 
.Rudnickiego. P o  pop isach  r a u t  sokoli w c i a s n y m  
g m achu .

Z  if i t iw e i  s y t e t u .  P .  P y o n iz y  P o g o r z e l s k i . p ra-  
k iykan t .  k o n c ep to w y  -nam ies tn ic tw a  we L w ow ie ,  ro ­
dem z  B ochn i ,  u t r z y m a ł  dz is  n a  tu te j s z y m  u n iw e r ­
sy tec ie  s top ień  d o k to ra  praw .

DO Moi,iły. Gd 2 2  lipca b. r. będzie  k u rso w ać  
w n ied z ie le  i ś w ię ta  w r a z ie  pogody ]ioc.iąg osobo­
wy z K ra k o w a  do M ogiły  i z pow rotem . O kurso -  
w a n i u ł t e g o  pociągu  o z n a jm ią  osobne og łoszen ia ,  u- 
m ie szczan e  w b iu rze  sp e d y c y jn e m  p. B u ja ń s k i r g o  
f l ly n e k .  Iiotffl I h e z d c ń s k i ) .  p rzy  g ło w n am  wejśc iu  
do b u d y n k u  d y re k ey i  kolei p ań s tw o w y c h  (p lac  M a ­
t e jk i )  i na g łó w n y m  dw orcu  w K ra k o w ie .  B liższe  
szczegóły  są  z a w a r t e  w og łoszen iach .

W  teatrze letnim w p a rk u  k ra k o w sk im  pojaw i 
się  t tawiaj na  scen ie  p r e m ie r a  „M aco ch a"  K a z im ie ­
r z a  M a je ra  new sk iego .

Ufieczka adwokata. In fo rm u ją  nas.  Że t u t e j ­
szy  adwokat,  d r  Sam u el  G oldm an fńuekł z K r a k o ­
wa. sp rzen iew i i  r z y w sz y  sum ę  k i lkudz ies ięc iu  ty s ięcy  
ko ron .  I n t e r e s y  a d w o k a ta  tego  ju ż  przed  k i lk u  m ie­
s iącam i m ia ły  być złe, g ro n o  jednak  je g o  osobi­
s tych  k o legów  u ra to w a ło  go od w s tydu  i więzienia,  
z łożen iem  za  n iego  w iększe j  sum y. l i r  Goldm an 
z now u jed n a k  z a b r n ą ł  w nową, a ferę ,  sprzet i iew ie  
r z y ł  bowiem po r a z  d ru g i  z n a c z n ie js z ą  sumę. 
dolino u m k n ą ł  do T r a n s w a a lu .

Tajemnicza śmierć. Oziś około godz. :p ' 2
w e zw an o  pogotowie r a tu n k o w e  na ul. L e n a r to w ic z a  
pod 1. 7, gdzii k o n a ł  wśród objaw ów z a t ru c ia  
d a g la r z ,  16- lo tn i  t e rm in a to r  p iek a rsk i ,  rodem 
rz an o w a .  Zmaj-łogo J a g l a r z a  odwieziono do 
m ed y c y n y  sądow ej.  P r z y  ta jem niczym  tym  w yp dl.u 
śm ierci  in te rw e n io w a ły  w ładze  p o l icy jne  i odda ły  
sp ra w ę  w ręce  prokurat .oryi.  ( 'n o ry  pozbaw iony  był 
w' w łaśc iw ym  czasie  opieki lekarsk ie j .

K m c e r l y  F l o r y a n t k i o g o  W t y l i  dni...*!'. odl.c 
idą się  w z a k ład a c h  k ąp ie low ych  . k o n c er ty  W ła d y ­
s ła w a  f  lo ry ań sk ieg o ,  t e n o r a , z  w spó łudz ia łem  mło- 
de.gw h  t  rM aipu tow auego  p ia u i s ty  p. Ig n a ce g o  F r i e d ­
m ana .  S z e re g  r  j p c  j „ j e  n a jp i e rw  k o n c e r t  w S z c za ­
w nicy ,  n a s tęp n ie  w K ry n ic y ,  Z ak o p a n em  i R abce .  
Zachęca.*: do p ó jśc ia  n a  k o n c e r t , s ą d z im y ,  n i e  po-

" I w ś r fd n ie j  szkole rolniczej w Czernichowie
d n ia  \ t  b. m. odby ł  się egzam in  g łów ny uczn iów  
kniir.zącyc.ii szkołę ,  w oDvr.nośtfi nwlcy \Vydzi. i  u «ra 
jo w eg o  d r a  Szyszo łow icza  i d e l e g a t a  k u ru to ry i  sz  o 
ł y S t a n i s ła w a  lir. R ad en ieg o  z Uranie. Ho egzaiui 
nu zgłosil i  się  w szy scy  uczn iow ie  k u rsu  w n rz -  
hie dz iesięc iu ,  a  m ianow ic ie :  l iag ie l isk i  Sfcfan ,  Go-

Musieli oni 
coś 4  czy 5 
dzio p r a w ie ,  
wiynia się  )ioeiągn, 
Z t e

P o ­

la n o  
’ie 
.Tan 

z B ie- 
zak ład n

H upka  S ta n is ła w .  K ognew ic.ki Fe-d lew sk i  Gus tav .  . . . . . ....................    .  ..
l ieyan ,  K o ry ty ń sk i  A nton i .  K o w a lsk i  Ignacy. K ty u -  
ski S te fan  . M achnicki A n t o n i , R o s tw o ro w sk i  1’m tr  
i T a ń s k i  S ta n is ła w  i e g zam in  t.cn złożyli.  Z odzilU- 
'•zeniem u kończy ło  szkołę  t r z e c h :  M ap k a  S tan is ław .  
K o ry ty ń sk i  A n ton i  i K ry ń sk i  S te fan .  N a g ro d y  z 
fuudacyi  ś. p. . le leń sk ieg o  o t rzy m a ło  dw óch :  K r y ń ­
sk i S te fan  i L a g ień sk i  S te fan .

Podczas pożaru w Liszkach spa liło  się, j a k  
p o w ia d a ją  naoczni św iadkow ie ,  t a k ż e  k i lk a  g n ia z d  
bocianie.b, w k tó ry ch  zna jdow ał} '  się  p isk lę ta .  M a­
tki. n ie  m o g ąc  ich u ra to w ać ,  zg in ę ły  z niemi.

Do Szczawnicy j i rzybyło  od do 8  b. m. .'162 
osób. ( Igółrni j i rzybyło  osób 1 2 2 4 .

Do Rymanowa i>r/.yhyło ml 1 do 1K b. m. 7 6 0  
osób. O g ó ln a  f r e k w e n e y a  wynosi  1401 osób.

2  Brzozowa, d onoszą  „ K u ry o ro w i  L w o w sk ie m u " ,  
że zn an i  z o s ta tn ic h  procesów adjunkc.i  O rzy m allk  
i O u d ro w icz  j i rzen ies ien i  zo s ta l i :  j i io rw szy  do S t r y ­
ja ,  d ru g i  do Skolcgo. Lud t a m te j s z y  zam ówił  z  t e ­
go powodu k i lk a  m szy  d z iękczynnych .

Pomysłowy. N ie jak i  Getzol  Abra liam ow itz ,  i z r a e ­
l i ta  z Wilkowic. \v powiecie t a r n o b r z e s k im . k o rz y ­
s ta ją c  z tego. że nic był zap isan y m  na l i ś c i e , n a le ­
żą. fli do poboru wojskow ego,  do tego  poboru nie 
s t a n ą ł  i ożen ił  się w 2 3  roku życia.  Po z aw arc iu  
inałżei s lw a  za łoży ł  A b ra lu u n o w ilz  sk lep  na n a zw i­
sko żony i da le j  u k r y w a ł  sw o ją  e g z y s tc n cy ę  przed  
oczym a władz;  te jednak  okaza ły  się  czujlloiiii i 
z n iew oli ły  go do dopełnienia , obow iązków  w ojsko­
wych  o raz  pociągnęły  do od|iovviedzialihiHci, k w a l i ­
f ik u jąc  czyn A bra l ia inow itza  ja k o  oszustw o  O k ry ­
w a n ie  udaw ało  się  A hraham ow itzow i  p rz ez  w lata .

Zatruta wieczerza. O n ia  14 b. m. z ac h o ro w a ła  
wśród o b jaw ów  o t ru c ia  w P rz e m y ś la n a c h ,  po sjio- 
Żychi w ieczerzy ,  nboga  ro d z in a  ż y d o w sk a  I z a a k a  
S rh a rz a .  sk ł a d a j ą c a  się  z c z te re c h  osób. S t a r y  S e h a tz  
i syn  j eg o  zm ar l i  d n ia  15  li. m. mimo bezzw ło ­
cznej  ponmry le k a r sk ie j  . m a tk ę  zaś  i có rkę  uda ło  
się  u t r z y m a ć  |u z y  życiu.

Otwarcie nowego teatru. O tw arc ie ,  no w eg o  t e ­
a t r u  we. Lwowie m a  się  odbyć  - ju k  donosi „ G a  
zeta,. L w o w sk a"  w sobotę  d. (i j iażdz iern ika .

Miejski zakład zastaw niczy we Lwowie. N a
w ezora jsze in  posiedzeniu  R a d y  m ie jsk ie j  j irzy ję to  
jio d łu ższe j d y sk n sy i  z nmłem zm ianam i stylist.y- 

znem i ca ły  s t a tu t  d la  m ie jsk ieg o  z ak ła d u  z a s ta ­
wniczego.

i didna przynależności sądowej. G m in y  i ob­
sz a ry  d w o rsk ie :  \ \ o l a  M atyaszow a ,  Myezków i l ’o 
J a ń czy k  zos ta ły  w ydz ielone  z o b rębu  sądu  jiowiato- 
yyego w B a l ig ro d z ie  . a  p rzy d z ie lo n e  do sądu  jio- 
y \ ia to w eg o  w Jd sk n .

P'0rUn. Oiłią 6 b. 111. podczas ulewnego des/,tell

u d e rz y ł  p io run  w  dom ekon o m a  .Tózefa M u h ls te in a  
n a  W y b r a n ó w c e  pod P o d h a jez y k am i .  P io r u n  p o ra ­
z ił  ekon o m a  i j eg o  żonę;  n a d to  spa l ił  się  dom p rz e z  
.lich zam iesz k a n y .  Oboj M uhls te inow ie  ży ją .

Pożary, D n ia  4 b-m .  w y b u c h ł  p o ż a r  n a  fo lw a i-  
ku  Oczan ad  Ł a szk ó w  w z a b u d o w a n iac h  Ł o p a ty -  
nów. O g ień  zn iszczy ł  s ta jn ię ,  g o rz e ln ię  i s t a r y  m a ­
g a z y n  n a  sp i ry tu s .  N a d to  sp a l i ły  się  ruchomości  
d z ie rż a w c y  G a s th a l t e r a .  P r z y c z y n a  jtożaru  do tych  
czas  n iezn an a .

D n ia  12  b. m. sp ło n ę ły  w R nzwożanaoli  ( j iowiat  
p rz em y ś lań sk i)  s t a j n i a  i s to d o ła  O leksy  R ozw irsk ie-  
go. P o d e j r z a n y  o j iodpalenie  tych  b u d y n k ó w  sam 
fioszkodowaiiy, zo s ta ł  uw ięz iony  i o d s taw io n y  do 
Hądu p o w ia to w eg o  w P rz e m y ś la n a c h .

Dwa sam obójstwa w ciągu ty g o d n ia  zd arzy ły  
się w  w ojsku ,  s tacyoiiowaiiem  w llochni. T rze d  
tyg o d n iem  o d eb ra ł  sobie życie  podoficer  od u łanów , 
w  nocy  z p ią tku  na sobotę  s t rze l i ł  do siebie ostrym  
nabo jem  jiodofic.er od strzelców . .Śmierć n a ty c h m ia ­
s to w a  nie n a s tąp i ła ,  nie r a n a  j e s t  ciężką,  grozi
śm ierc ią ,  ho k u la  w yszła  n a  w y lo t  p rz ez  ciało.

W wodnej pułapce. Ze S ta n is ła w o w a  douoszą  

nam :
R ozm iary  p rzeszkód  w ruchu  k o le jo w y m ,  w y w o ­

łane, k l ę s k ą  j i o  wodzi, t e r a z  dopiero  d a j ą  się  n a le ż y ­
cie ocenić, sko ro  n a  j a w  w y ch o d zą  p rze ró ż n e  szcze­
g ó ły  p rz y n ie s io n e  p rz ez  ludzi,  k tó rych  w oda  w dro  
d ze  zaskoczy ła .  N iezm iern ie  c ie k aw y  tak i  szczegół  
w ychodzi  u. p. t e r a z  dojiiero na  j a w  oto podrn
żnyeb, k tó rzy  wsiedli  do pociąga  w S t r y ju  jeszcze  
d n ia  11 b. m. w k ie ru n k u  do S ta n is ła w o w a  i R u-  
s ia ty n a ,  z askoczy ła  w drodze  powódź, tak ,  że  jo z 
fi dni ]iosu\vając się po zag ro żo n y ch  to rac h  i mo­
s t a c h , szóstego  dopiero  p rzy b y l i  do S tan is ław o w a.

odbyć p rzy m u so w y  posto j  w K a łuszu
dni  i w m ieścin ie  te j  o chlehie  i wo-
w zg lęd n ie  n a  s t a e y i , oczek iw ali  zja- 

k tó ry  ich dopiero d n ia  16  li.m. 
fa ta ln e j  pu łap k i  wybawi.  Niel tó rz y  z podró ­

żnych .  nie m ając  żadnych  z  sobą  p .en ięd z j  an i  z a ­
sobów. sk azan i  b y u  po p r o s i ,  n a  głód. S k ła d k ę  na  
nich m usiano  z a r z ą d z a ć ,  op .eknnam ! zas ich p r a ­
w d z ie  ymi by ła  s łużba  k o le jo w a  teg o  fa ta ln e g o  po- 
Cią , d la  k tóre j  toż  s łów u z n a n ia  m e  mieli .

N ajw ięk sza  su m a  n a rze k a . i  sj.a.la o czyw iście  n a  
d y r e k c y . / k o le jo w ą , którą ohM iniają o niesłych an e  
I lagat. d iźo wan i o sobie podróżnych. Do wiadomości
ły ch  n ieszczęśl iwych nic dochodziły  żad n e  wieści,  czy 
i t i e d y  koniec  j a k i  icli czeka.  P o łożen ie  w k ażd y m  
raz ie  nie do pozazdroszczen ia .  O p o w ia d a ją  ci podró ­
żni,  żo pom iędzy Bolechowem a  D o l in ą  zn a jd o w a l i  
się u  n ieb ezp ieczeń s tw ie  życ ia  z powodu o lb rzym ie j  
powodzi, j a k a  ich pociąg  zask o cz y ła  i że  ty lk o  jier- 
soua lowi k o le jow em u w y p ro w ad z en ie  z  teg o  n ieb e z ­
p ieczeń s tw a  zaw d z ięcza ją .

Go do d y r e k c j i  k o le jow e j  t u te j s z e j  -  te j  n a le ży  
uczyn ić  s łu sz n y  w y r z u t  z p o w o d u ,  że  p rz e z  ca ły  
czas nie u w a ża ła  z a  s to so w n e  ogłosić w mieście,  
an i  n a  s taey a ch  , j a k  się  to t e r a z  p o k a z u j e , czy  i 
k tó ro  pociągi  są  w ru c h u  i k tó re  l in ie  s ą  z a m k n ię ­
te. J e ż e l i  się  zw aży ,  iż j i rz rz  k i lk a  dui by l iśm y  zu- 
jfółnie odcięci od ś w ia t a  i g a ze ty  o<i» n ic  docho­
dziły, z t y c h  z aś  j e d y n ie  o ru c h u  k o le jo w y m  m ożna  
się było czegoś dowiedzieć ,  m ożn a  m ieć z tego  
wyobrażeni* j a k i  z powodu b r a k u  tych  wiadomości 
p an o w a ł  w calem mieście i n a  w szys tk ich  lin iach  
zam ęt.  Było w k ażd y m  raz ie  obow iązk iem  d y rc k cy i  
ko!. jo-A.j jv .daw ać  UsjbanSzii j w y c z e r p u ją c ,  (.głu­
sz e n ia  o ru ch u  ko le jow ym  do pub l icznej  wiadom o­
ści p rz ez  p lak a to w a n ie  ich. z a ró w n o  d la  in form aeyi ,  
j a k  i dla  spokoju  m ieszkańców .

Stanisław ów . 19  lipca. Od dwóch m ies ięcy  m a­
m y tn f i lię  k ra k o w sk ie j  F ln r y a n k i  i r o z w i ja  się 
b a rdzo  pom yśln ie ,  U o  ro z m ia ra c h  j e j  in te re s ó w  d a  
j e  w y o b ra ż e n ie  f a k t ,  że  w k ró tk im  ty m  czasie  
w płynę ło  około 2 0 0 0  ubezp ieczeń .  T a r y f ę  u b ezp ie ­
czeń od o g n ia  zniżono d l a  S ta n is ła w o w a ,  jiodług 
norm.,  o b o w iązu jące j  L w ó w  i K ra k ó w .  N a  czele  
fili i F lo ry a n k i  stoi p. M a teu sz  P i lec k i ,  b a rd zo  su ­
m ien n y  i g o r l iw y  u r z ę d n i k ,  m a ją cy  dar  z je d n y w a ­
n ia  sobie  lu d z i ,  co ró w n ież  do p o w o d z en ia  in s ty tu -  
eyi dużo się  musi  j irzyczynić.

Przejechanie przez pociąg, (rnegd&j 0 godz. 8  
w ieczorem  poc iąg  osobowy, dążący  ze  S ta n is ła w o w a  
do L w o w a  pod B ukaczow cam i p rz y  lclm. 9 3 '2  p rz e ­
jec h a ł  1 f l - le tn ią  có rkę  b u d n ik a ,  k tó ra ,  p a są c  bydło, 
u sn ę ła  obok to ru .  M a sz y n is ta  w praw dz ie ,  u j r z a w s z y  
„ a  szynach  d z ie c k o ,  w s trz y m y w ał  p o c ią g ,  ham ulec  
narow y jed n ak  żle f u u k c y o n o w a ł , t a k ,  że poc iąg  
zdo łano  z a t rzy m a ć  dopiero  około 2 0 0  m e tró w  po 
nrzeiec l .a ii iu  dz iecka .  Dziecko, k tó re  daw ało  j e szcze  
I b e  znal*  *y«*« • nloko*P*<f w H  k las ie  . p rzc-

• ■ do Bukaczowioc do l e k a r z a  kolejowego.

w 1*1 C  postanow ił  u tw o rzy ć  l e k to ra t  j ę z y k a  poi- 
A .  łnPi v(.k ie -o  a  n a  l e k to ra  p rzeds taw iono  na-
sk iego  i ł u A ( k -  • ( V o m e iro d y re k to ra  m u ­
szego  p rz y ja c ie la  A dolta  p ^ . l ą d n  : ło-
zenm  e tn o g ra f ic z n eg o  i r  • ” rs tw 0  z a t w ier-
w ia ń sk ie g o " .  Rokn  zeszłego ' .ok ie r1 k tó ra
dziło j u ż  d o c en tu rę  „h is to ry i  s l o w ^ M ł  - k tó r ^

o t r z y m a ł  d r .  Jarosław  
worsytetn Jagiellońskiego 
Z ja zd n  h is to ry czn eg o  
k ład a ł  już w o s ta tn im  
jów Polski", w

czony  def in i tywuiOj chociaż  n ie  z a w a r to  jeszcze  t e r ­
m a ln e j  ugody.  W  Goensot ( F ra n e y a )  w w a rsz ta ta c h  
a r ty l e r y i  o b ja w ia  s ię  ruch  s t re jk n w y .  Około 2 0  
s t r e jk u ją c y c h  us i łow ało  re sz tę  p racu jących  odwieść  
od roboty ,  p rz y cz em  p o w s ta w a ły  bójki.  W y s t ą p i ł a  
ż a n d a r m e r y a  i u w ięz i ła  około 15  opornych.

Złodżieje obłowili  się  dohrzc  podczas jub ileusze  
wych  u roczys tośc i  n a  cześć  G u te n b e rg a  w Mogun- 
cyi.  Po j .e łn io n o  tam  m nó s tw o  k rad z ieży  i w łam ań  
w ty m  czasie ,  a  s a m a  w a r to ść  sk radz ione j  gotówki 
i p ap ie ró w  w a r to śc io w y c h  wynosi przesz ło  5H.1HMI 
m arok .

Przeniesienia na kolei. Minister kolei  Wit t ek  jirzr uiósł 
Andrzeja  Moraszoza. komisarza  budownictwa kolei ze 
opal  a to do k ierownictwa budownictwa kolei Lwów 11 
sekeya; dalej  K -ro la  Kochia, komisarza budownictwa 
kolei i wów sekeya i |L, sekcyi II;  dra  Henryka Barka, 
komisarza b u d o w n ic tw a  kolei z d ireK cy i  stanis ławow­
skie j  do d y re k e y i  k r a k o w s k ie j  a I,uonu l .n rk e ra  ftd- 
j in .sea  bmlowuictwa z dyrekeyi kolei lwowskiej do k r a ­
kowskiej.

Konkursy. Rady szkolne okreoowc w Wieliczce. )Va- 
uoivmarli i Ijfowym ,4fjczu rozpi ały konkursy na  kilka 
posad d.yrekoorów, nauczycielek i liau zycieli szkół wy­
działowych i jiospolitycli.

V\ ydzia ł  powiatowy w r/ y r ,,z .lis .lj konkurs na  jm- 
saiu lu s t ra to ra  majątków gm innych  i Izyiniości zarzą- 
o ! l  w l, o u 'ócie żywieckim z pła,  a roczną
ia<) k  , ryczą tem 4..I. K na  ob.a^ly .
1.1 , . >isa |(zenia posady starszego nauczyciela dla

as wydziałowych z eozaniiuem grupy  trzeciej (111), 
t. j. rysunkowo-inateinatyeziM j luli rysunkowo-przyro- 
dniczej  przy pryw atne j  s z k o le  p o ls k i ,  j lin. T  Kościuszki 
w Biały rozpisany został konkurs - 

. est do obsadzenia posada lekarza  okrtigowego z sie­
dzibą w Lipnicy Murowanej

(„O azeta  Lwowska" Nr Itió.)

Oanieia pr.; w nie- 
w jponiedziałek g'J

Z kalendai za. W  sohnt, oy M a 
dziob 52 iipęa: Maryi %mh,.]*ny: 
lipca: I oolia i polinarego

Wschód słońca 22 lip, a o godzinie i min. S t ;  zachód 
o godz. 7 min. 34. Długość dn ia  godz. 15 m. TY

Z krakow skiego obserw atoryum  Oli i'# 2<>-gn lipca po­
goda. T erm om etr  od I l i  doszedł do 2<k7 G Barometr  
z m ałą  zmianą.

Dnia  21 lipca o godzinie 7 rano stan barometru  był 
718 2 mm., te rm om etru  2<r4 ( 1, w i a t r  wscłodni.

Gabryelski (Krzysztofot y, Kraków) sprze- 
daje torttipiauy nnjznakoinii.śzej w Austiyi 
fiibryki F * e t r » o f  z mechaniką angii lską 

po 5()(), w iedeńską po 3 0 0  zh .

Dział ekonomiczny.
Kontyngent spirytusowy. D zis ie jsza  „ W ie n e r  

Zt.g“ o g ła s z a  ro z p o rz ą d ze n ie  n a  pods taw ie  § 14. 
w |>rowadzające  w życie  u re g u lo w an ie  k o n ty n g e n tu  
sp i ry tu so w e g o ,  n a  t e j  s am ej  j iodstawiev n a  j a k ie j  
Wniesiono w R a d z ie  j ia ń s tw a  jirzedłożeuie  u s taw ow e.  
P ó łu rz ę d o w n ie  d o d a ją  do t eg o  ko m en ta rz ,  że  w sier-  
jn.iu b. r .  koń czy  się d z ia ła lność  daw nie jszego ,  j e ­
d n orocznego  p ro w iz o ry n m  co do k o n ty n g e n tu  sjiiry- 
tu sow ego ,  a  że  w e  w rz e ś n iu  ju ż  z ac zy n a  się  now a  
k a m p a n i a ,  więc z a s z ł a  k o n iec zn o ść ,  p rz e w id z ia n a  
u a ta w ą ,  w p ro w a d z e n ia  t eg o  roz jio rządzeoia  na jiod- 
s ta w ie  § 14. D o tąd  k o n ty n g e n t  ten  r e g u lo w an y m  
b y w a ł  z ro k u  n a  ro k  prowizorycznie^  ohecuie, 
w m yśl  w n ies ionej  u s ta w y ,  rozporządzen ie  u s t a n a ­
w ia  k o n t y n g e n t  na  lat, 8  O powiada to .A y e /e i i iu g  
k tó re  w y ra żo n o  j ed n o z g o d n ie  n a  o d by te j  p rzed  k i l ­
ku  m ies iącam i ank iec ie ,  z łożonej z  k ó ł  in te re s o w a ­
nych.

Z ruchu kolejowego. D n ia  15  l ipca  b. r. o t w a r ­
to d la  o g ran ic zo n e g o  ru ch u  osobowego i p a k u n k o ­
wego  p r z y s t a n e k  „ H a e k lw i r th " ,  położony n a  sz laku  
kolei lo k a ln e j  T re ib ac h -A l th o fen  K le in  G ló d n i tz  w o 
b ręb ie  d y re k ey i  kolei p a ń s tw o w e j  w Villach.

Wiedeń, 21 lipca. Minister wyznań i oświaty 
nadał siódmą rangę jirofesorom krakowskiej 
szkoły przemysłowej: dr. Ernestowi Bandrow- 
skiemu, Stanisławowi Odrzywolskiemu. Edwar­
dowi Medweckiemu i Karolowi Steingraberowi.

Wiedeń, 21 lipca. Dr. Byk. adwokat i poseł 
do Rady państwa, wniósł do ministra sprawie­
dliwości zażalenie na prokuratora państw a w 
TarnojKilu z tego powodu. że prokurator ta r ­
nopolski na publicznej rozprawie sądowej miał 
się wyrazić, jakoby żydowska religia nietylko 
tolerowała, ale nawet nakazywała popełniać 
oszustwa.

Berno, 21 lipca. „Lidovc Noviny" donoszą 
z Wiednia, że rząd zamierza już w najbliż­
szym czasie wdrożyć, rokowania z umi.irkowa- 
nemi partyami memiechiemi celem utworzenia 
większości parlamentai nej. W tym celu na­
miestnicy Czech i Moraw mają brć powołani 
do Wiednia.

Berlin, 21 lipca. — „Localanzeiger1 donosi 
z M o n a c li i 11 uj, że w kołach dworskicn utrzy­
mują. że cesarz Wilhe lm, z okazyi 70 letni,di 
urodzin cesarza Franciszka Józefa spotka się 
w Wiedniu z księciem regentem bawarskim 
Luitpoldem.

Berlin, 21 lijiea ..Berlin.w Tagcblatt" donosi 
z Petersburga, że In*. Lambsdorfi ma zostać 
definitywnym ministrem sjnaw  zagraniczm ch.

PetersDiirg, 21 lipca. Ogłoszono dwa ukazy 
carskie: jeden zawiera nomiUicyó gem rał-gn- 
bernatora stofołrtgo barona T a n b o g o  na 
członka Rady jiaństwa. drugi nnminacyę gene­
rała piechoty D 11 k 111 a s o w a 11 a , na członka 
Rady wojennej.

Konstantynopol. 21 lijiea. Śułfjn  Al n l n l  H a ­
ni i d wydał i r a i l ć ' .  zatwierdzające uchwałę 
rady ministićiw. która naznaczjła wszystkim 
zbiegom jiolitycznym tureckim , uizędnikom cy­
wilnym i o:.cerom termin dwndziestodniowy do 
powrotu Gdy nie |>owrócą do ojczyzny w tym 
czasie, zastosowano do nich zostaną przepisy 
praw obowiązujący* li.

Chojnice, 21 lipca. Tutejsza Izba karna ska­
zała trzech wyrostków w wieku od 16 do 17 

dat, którzy brali udział w rozruchach chojni­
ckich 10 czerwca , w burzeniu synagogi, na 
karę więzienia od trzech miesięcy* do rokn za 
„naruszenie pokoju krajowego" i „nszkoŁenie 
cudzych rzeczy".

Po pow rocie prezydenta.
Paryż, 21 lipca. Prezydent L o u b e t  wczo­

raj rano powrócił z Gherboiirga do Paryża.
Paryż, 21 lipca. Rc|iuhlikanie njiatiiiją w 0- 

kolicznościacb towarzyszących podróży prezy­
denta L o  ul>e t a  do Cherbourga jak najpo­
myślniejszy objaw usposobień™, kraju. Dowo­
dzą one, że cezaryański nacyonalizm, jako ruch 
polityczny był |irzećeniany i obecnie już wy- 
szumiał. Żył on oszczerstwem przeciwko repu­
blice, które tylko w Paryżu znajdowało łatwo­
wiernych. Masy zaś ludności dowiodły swem 
zadaw aniem  się. że nacy onalizm uie ma grun­
tu na pPowińoyi.

Z targów  zbożowych. Kraków, dn ia  20-go lipce  1900 
roku Płacono za 100 klgr. rietl.o: Pszenica  kra jow a od 
14 60 do 16*7*1. 1'szcnica węgierska  ,ud * -  do 
Zyto krajowe od I2*ti0 do 'l.'! SO. Zyto węgierskie od 
—'— do — .— . Jęczm ień od 16*40 do llćliO. Owies z opła­
tą  akcyzową od *13 8(1 do 14.60. Oroch od 17 — do 24 
T a ta r k a  <id 14*-- do 17*—« Proso od 10 — do 11*50. 
Fasola od 14*— do 21*—. Ja g ły  od 19*— d i  2 5 — . Sia­
no od — *— do 6 -  . Słoma od — '— do 4*40 kuiiu-zydn, 
od — *— do 6*8(1. Ziemniaki za hektol i tr  od 4 80 do 5 20 
J a j a  za  kopę od 2 2(1 do 2*60. Masta za garniec  od 5*.10 

6*4(1. Spiry tus na  95 nrc. Tralcsa za hek to l i tr  od 
' a ° 164. Okow ita  n a  75  bre. od —*— do 124 

K u k u ru d za  za 100 klg. od do 15*— .
Zarząd targow y Ogólnemi Związku hodowców i lian- 

*1 arzy bydła. (.Kraków, Prądnik Biały). - T a rg  z dnia  
hpca. Ogółem spędzono na  t a rg  .b.isiejszj 92 sztuk 

bydła: wołów 73, bnhai  4, krów 15, c ie lą t  —, Świn 
*ztuk. Notowano ceny: za woły od 85 do 62 K, za 

buhaje  od — do 59 K, za  krowy (za sztukę) ud 140 *lo 
( I b  K. za c ie lęta  od do K, za świnie od — do 

K. T a rg  ożywiony, wszystko sprzedano.

Bidlo, niegdyś sfńden^uni-
a  n iedawno

w K rakow ie .  P r .  Bullo  wy- 
J L u  se m es trze  „ W s tę p  do dz.c- 
S P  doszedł ^ a g i ę l l j j n o - ^

Objawienie. W  pobliżu O p o w iec ie  Neu-
( i ; j n  ( jio czesku  R edoun  okr,,uhl > ' Llło rzekom e 
h a u s  w G z o c l iae h ,  wiele  j y r z a w f e  ^  pa , t,USzk a  
z ja w ien ie  się  M atk i  B osk ie j ,  LJ „„ I
u t rz y m u je ,  żo śjiią*: w Jiolu, u j r z a ła  
B o s k ą , k t ó r a  r o z k a z a ł a , ażehy je j  
w y s ta w io n o  kap licę .  ^  ^  Je8zcze

anioł.  O jiowiadania  te 
w k tó rem  objawie- 

nastąpilo ,

wo śnie Matkę 
na tern miejscu

s ta ło

0*1 tego czasu — opowia' 
kilku razy jiojawił się jej 
zyskują wiarę, tak, że miejsce 
nie wedle opowiadania dziewczyny «• r„ .
się miejscem pielgrzymek, mnóstwo u* z r. 
i bez zezwolenia władzy wzojesiono f
M atk i  Boskiej na slupie; z polecenia wła zy 
ten  usniiięto.

Rozbicie okrętu. Na Dunaju, 
ciorowy, rozbił się na skale okręt

obraz  
obraz

n ieda leko  W i e r ­
n a  k tó ry m  się

z n a jd o w a ł  j irzezuae.zony d la  Bniiap1' 4,1 "n *atJun T 
żu, w y n o szą cy  8 0 0 0  m etry czn y ch  ceu tn aro w .  '

n ik  i d w a j  m a r y n a r z e  utonęli  
Docentki w y k ła d a j ą  na

un iw ersy tec ie  w  G pe- 
N a  u n iw e r s y t e ­

cie w G e n ew ie  p a n n a  A .  I todi ieue  v 1< tn iem  p ó ł ' 
ezu w y k ła d a ł a  „*> w a ru n k a c h  i s tn ien ia  ros in p j 
skie.h",  w N e u e n b u r g u  zapow iedzia ła  s ue ae.zou, 
ta m te j s z e j  A kadem ii  p an i  M. Ż ebrow s a  j n ‘V 
d z in n e  „p u h l ic u m "  o „niem ieckim  d ram acie  w P,o r"  
sze j ,  połowie X L \  w " ,  tudz ież  ćw iczen ia  w s ty lu  i 
wym owie.

Strejki. W  l ło te rd an i ie  wszyscy robo tn icy  po r to ­
wi jiowrócili do procy, a  s t r e jk  n w u ż a lą  za nkoń-

WSZELKIE ROBOTT DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
— — — — — — — — — i

Senzacyjna pogłoska.
Z Królestwa Dolskiego donoszą nam nastę- 

pującą, senzacyjną wiadomość, którą, choć po­
chodzi /  wiarygodnego źródła, podajemy z za­
strzeżeniem:

P r z e d t y g o d n i e m  j» r z e z s t a c y ę p r a- 
m C t n ą  A l e k s a n d r o w i e  p r z e j e c h a ­
ł o  k i l k a  p o c i ą g ó w  o s o b n y c h ,  w i o z ą ­
c y c h  ż o ł n i e r z y  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r z y
d r o g ą  l ą d o w ą  p r z e z  K o n g r e s ó w k ę ,  
R o s y ę  e u r o j i e j s k ą  i S y h e r y ę  u d a d z ą  
s i ę  d o  D li j n p ó ł n o c n y c h .  Pi-zewozn od­
działów niemieckich dokonano w ten sposób, 
że broń i amumeya, należąca do nich, zostały 
osdhno wysłane, a żołnierze niemieccy, w asy- 
stenęyi oficerów sztabu rosyjskiego, uie zatrzy­
mując się w Warszawie, pojechali dalej.

Telegraficzne 1 telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 21 lipca. W iceprezydent kraj. dy- 
rekcyi skarbu wysłał radcę Kucyka w okolice, 
dotknięte powodzią W sprawie opustów podat­
kowych.

Rosya i Niomcy.
Bcrhn, i'l lijiea. Z pewnego źródła dowiadu 

ję się. iż n a c z e l n y  z a r z ą d  p r a s y  w De  
t e r s b u r g u  udzieli! istotnie poufnej wska­
zówki dziennikom, ażeby uie publikowały nic 
.nieprzychylnego dla Niemiec w sprawie zawi 
kłań chińskich. Potwierdzeniem tej wiadomości 
jest i osobista zmiana szefa zarządu prasowe­
go. Dotychczasowy szef S o ł o  w ; ć w, znany 
z przekonań szowinistycznych został usunięty, 
a na jego miejsce powołany ks. Szachowskij, 
człowiek umiarkowany, akształcony po euro­
pejsku i mający jioważanie we wszystkich stron- 
uictwaeh. s

Wojna w Chinach.
Londyn. 21 lipca. Z  W a s z y n g t o n u  dono­

szą, że konsul amerykański w C z i t u  przesłał 
swemu rządowi n a s t ę p u j ą c y  telegram: O t r z y ­
m a ł e m  o s t a t e c z n ą  w i a d o m o ś ć ,  ż e  
p o s ł o w i e  w P  e k i u i e ż y j ą. W ł a d z e 
c i. i ń s k i e c z y n i ą  s t a r a n i a ,  a b y i c h  
o b r o n i ć  i o s w o b o d z i ć .

Londyn, 21 lipca. Z  W a s z y n g t o n u  do­
noszą:

Konsnl amerykański w C z i f u  donosg iż o- 
trzymał od gubernatora S z a n t u n g u  wiado­
mość. że jioselstwa europejskie w Pekinie trzy ­
mają się jeszcze. Położenie kolouii europejskiej 
jest jednak bardzo trudne i z niepokojem ocze­
kuje ona odsieczy.

Sekretarz stanu H a y odniósł się na skutek 
tego do przedstawicieli Stanów Zjednoczonych 
za granicą, polecając im, aby skłonili mocar­
stwa do dania jak  najsnieszmejszej odsieczy 
Europejczykom, zamkniętym w Pekinie.

Londyn, 21 lijiea. Do dzienników tutejszych 
donoszą z W a s z y  n g t o  n n , że rzekoma de­
pesza posła G o n g  e r a  z Pekinu może być au- 
teutyczna, lecz ponieważ nie ma da v, więc 
może być także jego dawniejszem wezwaniem 
o pomoc.

Londyn, 21 lipca. „Daily Telegrajdi" tw ier­
dzi, że nawet, gdyby depesza posła ( ’ o u «* e- 
r a  okazała się autentyczną, to jeszcze n ie 'd o ­
wodzi, aby posłowie do tej chwili |iy]j przy 
życiu. Jeżeli jedrnk  tak jest. to teraz nie 
powinno rozchodzić się o zemst*; lecz o uregu­
lowanie stosunl u do Ghin na przyszłość i wv- 
ralowanie z Pekiui. kolonii europejski j

Londyn, 21 lipca. 1 )„ „T im esV : ‘ donoszą z 
S z a n g a i ,  ze h  14, u n g c z a n g , wyjeżdżając 
do P e k i n u ,  postawi* rządowi trzy warunki 
1-ino, alij rząd rozpoczął natychm iast akoyę 
nojednaw, g. 2-flo, aby wziął się energicznie 
|io stłumienia powstania Bokserów; i 3-tio, aby 
on nie był za akcvę w tym kierunku odpowie­
dzialny.

Waszyngton, 21 lipca. Poseł amerykański Gon- 
g e r odiii*'śe się miał do admirała am erykań­
skiego R e m e y a w 'Paku. donosząc mu. że po­
selstwo angielskie w P e k i n i e  trzym a się je ­
szcze choć jes t ciągle ostrzeliwane, zarazem 
prosił on o szybką pomoc.

Waszyngton, 2L lipca. M iuisterstwo wojny o- 
trzymało 14 b. m. o godzinie 12 w nocy de­
peszę od (’ o n g e r a. Skutkiem tego pi zrełano 
depeszę do gubernatora w S z a n g a i ,  kt<iry 
odpowiedział, że jeszcze 11 b., m, cudzoziemcy 
w Pekinie byli jirzy życiu. Bokserowie jednak

zajęli \, h, bodnią częśe miasta i zagrażają żv- 
ciu członkćiw kolonii europejskiej.

Berlin, 21 lip<a. Wedle doniesień, jakie tu 
nadeszły od konsula niemieckiego w Cz i f u .  
jeszcze 16 lim., cudzoziemcy w Pekinie byli 
przy życiu.

Odpowiedzialny redaktor: 
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i ,  

Wydawca:
M ichał K onopińsk i.

NADESŁANE.
tArtykuły w t.vm dziale nie uocliodzą 

Rcdakcyi).
od

S A P O M E N T H O L
(Mas Sajuimi-htlidlow a) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu El'(.'E- 
N1USZA MATULI, aptekarza w h’A P( łM YŚId  

koło 'PA RN* IWA.
Dost.ai można w każdej wóęhszej aptece jm 

cenie: słoik prtifcny 1 kor. 4 0  bal., smik duży
Nil 1*1 * I ’

ochrony przód naśladownielwami. proszę 
żądać w yraźn ie: „Sapomentholu wyrobu Euge­

niusza Matuli".

5 kor. 
( elem

M T O J IE G O ,

n a t u r a l n a
Ikaliczna

Dr Franciszek Krzysztalcwicz,
p o  j i o w m c i e  z  P a r y ż a . o r d y n u j e  w  chnrODach
skórnych i wenerycznych przy P l a c u  M a t e j k i

3 , ml g o d zin n y  :i l |,(,łu ,lniu.Ł .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka
____________  Kraków, Rynek, 3Ł

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wibdfcit, 21 lipca P.kk.

R ei. ta  a u s try ack a  p a p ie r o w a ...................
„ s r e b r n a ........................

4° ,, re n ta  au s t ry ac k a  złota . .
4";„ „ „ koronowa . .
4 "/o „ w ęgierska  z ł o t a ...................
4" (1 r „ koronowa . . .
Akcye Banku austro-węgierskiego . .

„ k r e d y t o w e ..........................................
imudyn .............................................................
M a r k i .................................................................
20-w, ju a rk / iw k l ...............................................
20 to Frankffwki . . .  I . . .
Włoskie l i a n k n o t y ............................
Dnkmty . .
Losy węgierskie premiowe* . . .
Losy t u r e c k i e ................... ....
Akcye, A n g l o b a u k u ......................................

„ U n i o n b a n k u ......................................
B a n k v e r e i n ......................................
L a c n d e r b a n k u ........................

„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieokiej
„ „ P o ł u d n i o w e j ....................
„ „ F i l b e t h a l ........................
„ „ Nordbahn
„ „ S t a a t s b a h n ............................\
„ „ Alpine .................................

Tureckie  Tabaczne

kor. bo

R u b l i

159 - - 
104 — 
27*; 50 
557 — 
492 
416
.530 ■ - 
III - -

6165 - 
#60 
455 
2SI - 
255

B an k n o ty  aust ryack ie  
K ro tk i  W iedeń 
Banknoty  rosyjskie . . . . . 
K ró tk a  W arszaw a  . . . .
■ /•-■"/(i L is ty  polskie . . .
K en ta  w ł o s k s ........................
Ąkcye aus tryack ie  kredytowo 
Ultimo ruble  . .

Berlin, 21 lipca 190W.
. 84 i5 
. 84 30
.216 15

. 92 60
. 207 62 
. 2l*i 25

Spiry tus  gotowy . . . .
Cena  n a f t y ........................
Pszenica  (maj, czerwiec) 
Zyto (maj, czerwiec) . . 
Owies (maj, czerwiec) 
Kukurudzm . .

Wiedeń, 21 lij.ca Dioo.
44 40 
11 50 
7 m  
*> oo 
O 00 
5 40

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d n ia  21 lipca luOO godzina  1

I. Vr łlu ty
R uble  papierowe . . . .
Marki n i e m i e c k i e ........................
F ran k i  papierowe . . 
Ow udzies tofrankówki w zlocie

5
II. Listy zastawne.

L is ty  zas taw , prerr .  B ankn  hipot. 
"/„ L is ty  zas taw ne  B a n k s  h ipo t  cz

rt « tt n r>
l isty  zas taw ne  B anku  krajów.4 ,/j»(t

4"/,. . .........................................................
4'7„ L is ty  zast.  gal.  Tow. kred. ziem. nieok. 
4 /»  „ „ „ „ „ „ 41-letn ie
4"/o „ „ „ „ „ „  56-letuie

III. Obligarye I potyczki.
4°/0 Galicyjski* obligacye propinacyjne 
6" ., Pożyczka k ra jow a z roku 1873 .
4 ,o „ „ „ „ 1893 . .
4"I;, 5 „ m ia s ta  Lwowa .
5"/0 Jo l ig ac y e  komunalne B an k u  k ra j
41 °/
^  i i  \i i i J «  w w  «  „  v
4 %  „ k o l e j o w e ..............................

IV. l o s y .
Losy m ia s ta  K rakow a . . .

„ „ Mt.aiiisławOwa

V. A k c y e .
Akcye Banki.  Wredytoweg,, we Lwowie

w p.„ ndnie.
Korony

p łacą ż ąd a ją
. 255 -. i. 256 50

11H 30 1 18 90
96 20 96 90
19 25 19 35

109 25 110 25
98 25 99 25
90 75 91 75
99 — 100 ___

92 75 93 75
91 25 92 75
91 50 92 75
90 — 91

96 - - 97 —

90 50 9Ż
89 9 ’’ ___

100 25 lo . 25
99 50 1 i tO 50
91 75 92 75

7*1
128

— 73 -

hijKitecznogc 
Galie, d la  h. i p. w Krak.

64*1 050 -

Przs grach i zatładact, przy c M i a c t  i zapisach
pamiętajmy

8 Towarzystwie „Sztiiir lin iej" .
C 7 a Pr

haftów m aszynow ych , m ereszek, a iu ić w  * tp. przyjm uje zamówieni a 
na w szelk ie  roboty k o śc ie ln e ; suknie dam skie do haftow ania  i szy c ia

i;
'CO IV, HONORATA PIATKOWŚ



Nr. 105. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 22  Lip«a 1 900 .

drewniane i ręczne, Torebki, Necessery, Etui na laski i parasole, Worki na bieliznę, Pudła na kapelusze, Płótna z paskami, 
Poduszki kieszonkowe, Koce, Pledy i wszelkie Przybory do podróży' Przybory do gry „Lawn Tennis“ , Sweatery, Czapeczki. 

Pończochy, Pelerynki gumowe dla cyklistów — po nbkicli cenach poleca Magazyn BRACI BILEWSKICH w KRAKOWIE, obok kościoła N. P. Maryi. m a  k i  1 2

Posiadłość tabularna
kilkanaście minut od stacyi kolejowej 
Bobowa. 8(i morgów dobrej gleby. 40 m. 
lasu. z budynkami mieszkalnymi i go­
spodarskimi i całym inwentarzem, w do­
brym stanie 4o sprzedania. W iauomośe. 
w " kaneelaryi adw. Dra Skąpskiego 
w Krakowie, ul. Jagiellońska 1. 5.

1517 l a

Zdolny sub jek t
potrzebny jest do zakładu zegarmi­
strzowskiego A. Holika w Krakowie,

ul. Szewska 2. 1518 i 3

kojarzenie małżeństw
Mam lat 25. chrześeijuninka,  sierota. pocho­

dzeniem Niemka, w Niemczech urodzona. roz­
porządzam lu tó w k a  tno.nno k u c u .  lindzice 
moi przebywali  2O lat  na Węgrzech E§eiec 
był przedsiębiorcą budowl. Iladabym czeuiprę- 
dzej zauiąż. liiiższej wiadomości udzieli pod 
liaściślejszą dysl .reeyą iiitiro „ P a t r i a " ,  Jiuda- 
pest, Isabellagasse OH. Odpowiedź miStąpi t r i k u  
na  z apy tan ia  niemieckie. 1522

Udzielam lekcyj
języka francuzkiego podług metody 
prof. Berlitza. Według tej sanu j meto­
dy udzielam lekcyj języka rosyjskiegój 
Pierwszą lekcyę próbną daję bez­
płatnie. Ńa lato mogę wyjechać ua wici.

Sff. Bponicki
1512 1 .'i b. mieszkaniec Paryża.

Przyjmuję między godz. !» a 11 z rana 
i między godz. 3 a 7> popoł. uli a Klo- 
ryańska Hotel ,.pod Różą-1 Nr pokoju 2(i.

Piekarnia

a znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne, looo d<>-
C l  ^  ^  W ł ©  ■ ■  wodów. 10 medali. 2 dyplomy, 2 1 igr by państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

K antor: W i& d e ń ,  I I I . ,  P a r k g a s s e  1 0  (dom w łasny).
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i ,  

a n i  w i l g o c i  m u n ó w .  I4 .K .

de Ritter* 
mam N i e m a  j u ż  g r z y b a  a r z e w n e g o ,

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h
w  p o k o j u  otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

770 52 35

Trocz przyjemnego z a p a c h u ,  posiada nieoszacowane 
własności bygieniczne.

Oczyszcza i odświeża powietrze, mieszkań w wysokim
s to p n iu .  ,*>i in o

K lako n  <>o et,, ro z p y la c z e  od 21 et, do 3 złr .

JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne, we Lwowie, Krakowie, Przemyślu
i Czeroiowcach, wraz we, wszystkich pierwszorzędu. 
aptekach, drogueryacli. sklepach i zakładach fryzycr.

w Podgórzu 
do wynajęcia.

Wiadomość w Krakowie, ul. Karmelicka 
1. 17 (w iarbiarui). 1520 l a

Kojarzenie małżeństw!
Jes tem  upoważniony szukać odpowiedniego 

konkuren ta  dla adoptowanej córki wysokiej 
osobistości. Ma lat 22, chrześcijanka, rodem 
Niemka, wykształcona, posiadająca  350.'too K. 
gotówka i p ran o  do bardzo wielkiego spadku. 
Na z apy tan ia  odpowiada spiesznie i dyskretnie  
Handelsges.  prot. Merkelirs-ńureau Armin Fell- 
ner. Kudapest,  IV. Alte Postgasse 4. Są tam  
nadto zlecenia od wielu dam z wielkim i m a­
łym m ają tk iem  1510

Ostrzeżenie.
Niniejszein oświadczam, że dla p. Rom ana 

Midowicza w Krakowie na Smoleńsku żadnych 
weksli nie podpisywałem, jeżeliby jakie  w o- 
biegu były, to ich, jako też żadnych innych 
rachunków płacie nie będę. • 1515 2 3

Kraków, dnia  20 lipea ldoo

X. Teofil Midowicz.

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzym uje  się przez użycie K rem u tw a r z o ­
w e g o  i .  W iśn ie w s k ie g o , który w prze­
c iągu k ilku  dni usuw a piegi, liszaje, wągry 
i wizelki* wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  ara n o w ie  skład: J .  Wiśniewski,  Stra- 
doja 7 drognerya; w a L w o w ie :  Fridrich i 
Beacock. ulica H e tm ańska  Nr. 4; w  B oom u  : 
J a n  Michnik,  droguerya.  — Z powodu licznych 
podrabiali  uprasza  się wyraźnie  żądań „Krem 
Jak ó b a  W iśniewskiego, m ag is t ra  f a rm a c j i . -1 
S ło ik  60 oan tów . 11 o 58 o

Koniak, rum, wódki, likiery.
W in a  z Węgier, z zagranicy 
Poleca handel S ta tte ra  
Przy Zwierzynieckiej ulirtv.

Dbok pokój jes t  do śniadań,
Bilard, piwo i przekąski 
< iepłe, zimne -- jak  kto lubi —
Od kiełbasek do półgąski!

Kawy, cukry i cukierki 
Przeróżne delikatesy!
I z owoców piramidy,
Z ciastek esy i floresy.

Maggi, bulion, czekolada,
Z południowych stron korzenie 
L pachnidła  i mydełka:
W szystko po na j tańsze j  cenie, 

' . a l a n te ry a  też. sic znajdzie:  
Portmonetki,  spinki,  laski 
I uczniowskie są przy boty:
Pnpier. pióra, torby, paski.

Słowem każdy swe potrzeby 
Osohiste  i domowe
Zaspokoić tu ta j  może 1337 1 10
T runk i  smaczne, jadło  zdrowe.

Z poważaniem H erm an S ta tter ,
Kraków, ul. Zwierzyniecka 7.

Dobrze polecony pomocnik 
i praktykant zamiejscowy
do 11 la t liczący, potrzebni do handlu 
delikatesów i towarów koloniul. W ł a ­
d y s ł a w a  C z a r n in  a  w  K r a k o w i e  
p r z y  n i. D łu g ie j  L .  4 .  ut>5 4 3

co dzień świeżą, po 
_  2 złr. 2s ct. paczkę

5-kIlowąf B u l i o n  po 5 flr., (i złr., 
7 złr. óo ct. i Ht złr. kilo - wysyła 
Dwór Łapszyn p. Brzeźany. 1417 4 14

NOWO OTW ORZONY KATOLICKI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskiej

przeniesiony został dnia 1 kw ietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B 

Nr. 45, I. piętro.
Za swego pobytu w W iednia, zaku­

piłam najnowsze modele tak  wiedeńskie 
jak  i francuskie, które na żądanie ła­
skawych P ań . można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyuiuy w wielkim wybo­
rze w najlepszych gat,unkach, po ce­
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonuje się w jak naj­
krótszym czasie. 137 32 87

Farby olejne
do u ż y c i a  g o t o w e ,  

s z y b k o  s c h n ą c e ,  do p o m a l a w a n i a  w e r a n d ,  
iiiI ;111 . o g r o d z e ń .  o k i e n ,  d r z w i ,  s / . t a ehet .  
s c h o d ó w ,  p o d ł óg ,  ś c i a n ,  s u f i t ó w ,  w o z ó w ,  

b r y c z e k ,  t a r a n ł s ó w  i tp.
 —— — K - ---------------------

P roszek .,Andel’a “ i „ZachcrliiT  na owady, 
Proszek perski na wagę,

Papier, Lep i Trzaski na muchy.
•  Siatki na okna przeciw muchom, © 

N aftalina, Liście paczulowe. Papier na fta ­
linowy, S asze tk i, K am fora, Pieprz biały 

przeciw molom.
© © Tynktury przeciw pluskwom. © O

PŁY TY  IZO LA C Y JN E. 
Antimerulion, Carbolineum,

T e k t u r y  s m o ł o w e
do pokrywania dachów

Smołowiec gazowy i drzewny,
FA RBY  DO F A S A l) ,

Cei»axy,

Linoleum Reim i Spółka Rogóżki,

Chodniki
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Farby olejne
d o  pC Ć Ilt> £ .

l a l i e io i i i  A j t t i  sc la c - : ,
Lakiery bursz ty nowe 

i spirytusowe do podłóg, 
M a s ę  w o s k o w ą

d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g .

Masę francuską do posadzek, 
SZCZOTKI

d o  r n i i e r n w a n i i i , s z i i r o w  a i i i n  
i z a J t i i a t a n i a  p o d h i g .

Olej do zapuszczania podłóg.
N O V »  O Ś Ć !

MASZYNKI 
do wypalania plnskitw

KRAKÓW, 
linia A— B, Rynek Nr. 37.

Ś R O D K I
do

czyszczenia plam.

• K

mmi
Kuftekego mgezka dla: dzieci p o l e c a  !(!(7 :ifi (J

W. HALSKI
w K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

© H erb ata  z B ro d ó w ! ©

•  H erbatą z B rod ów ! O

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
/.biuru majowego, poleca b & n d e l

W. Adamowicza
21 w  B r o d a o b  na  pograniczu rosj jskiem. (>8 0

1 funt  „Familijnej11 bardzo d o b r e j ............................... złr. 1.4U
1 fun t  „Melange de Moskau11 w o r jg .  opak., najlepszej 2.50
1 fu n t  „Im perial11 cesarskiej,  w oryginalne™ opakowaniu 3.50
1 funt  „Okruchów11 z najlepszych h e rb a t  kwiatowych . L20
Znakomite j 4awy„C eyloni i lran c o 5 k ilo ,każdej stacyipocz, Ofli-

J a k  m o i « a

y o s ó ł  -jj______________

uczynić natycnm iast smacznynt i pożywnym ?
I (ostaje się, na każdj talerz  rosołu do 1 łyżeczki wyciągu T o r ii. Jes t lo  

wyciąg mięsny z najlepszej wołowiny, lepszy i tańszy od Liebigowskich wyciągów 
mięsnych, p o s i l a j ą c y  wzmacnia jące, pożywne pierwiastki.  1458 1 2

M T  Ź ądao w z z ę d z ie  w y c ią g u  T o r ii.
Skład główny dla Austro-W ęgier: Franciszek May, Wiedeń, VIII., Jo sefs tad lerstr. 64.

Plaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stowarzyszenie zarejesti. z ograniezoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
p o leca :

dachó ki podwójnie f a l c o w a n e  
systemu wienerbergskiego — w ko- 
lorach czerwonym lub czarnym; 

rurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wy­
gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.

C enniki i  próbki w y s y ła  bezpłatnie.

Zmiana lokalu.
szycia i

R .  P a w ł o w s k i e g o
dawniej 115 1 5  8

L I W A N I C K I E G O
z o s t a ł  |» rx e » i< ‘M io»<y % p o d  I .  S I ,  i m  t e  M a m ą  
l i n i ę  M T  p o d  1 .  JL8 u  R >  n l 4.11 g ł - . w . f j  m .

Najnowsze illuKtrowanc cenniki p rz e s j ła  franco.

Dni ciągnienia 
tej grupy.

2 stycznia  I 1 lipca
I s i e r p n i a

1 lutego
Ir'

I maren 
I
1 maja 
r>

17) .'
15
15

l " 11 września
1
5
2 listopada 

I7>
15
10

21 ciągnień

polecam n as tępu jącą

r o c z n i e .
Ogólne główne w ygrane 

w jednym roku 
około 1 ,2 0 0 .0 0 0  koron  

Najbliższe ciągnienie 
dnia I lipca,

I sierpnia, I września.
poleorniin godną grupę losów z natycli miasto woni prawom gry po 

złożeniu pierwszej i drugiej raty.

Główne wygrane 
w Kazayiii roku.

Komu 7oj)()<) Koron Id.OOO 
„ 100.000 Lirów 20.000 

Kirów 20.000 Koron HDtliiO 
Koron 00.000 20.000

,, 4.0:0(10 „ 20.(KK)
,1 40.000 100.0011

Lirów 35.000 Lirów 35.000 
Kor. 100.000 Komu 70.000 

HO.OOO „ 40.000
,, 70 000 HO.OOII

.30.000.

1 węg. hipoteczny upraw, do gry, 
1 los ziem. upraw, do gry I. em., 
1 los ziem. upraw, do gry II. em., 
1 węgier. los Bazylika,

O liezne zam ów ienia uprasza 
451 i o Z a r z ą d .

500101

Odznaczony najwyższemi nagrodami

Z nak  ochronny.

|'a proszek zamorski §
zabija z pewnością

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrSwki, 
stonogi, mollKi ptasie, wogóle wszelkie owady.

Prawdziwego dostać można w Krakowie 11 Reima i Spółki, Rynek B. 37, 
linia A B; w aptekach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. 
W iszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. EilDaunta; w Rzeszowie 
w apt. A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 

7u w składach wszędzie, gdzie się znajdują napisy Andela. p 13

Fabryka: J. A  ndei, Praga I. §
Iic30cx30000c50000000na0000e3cxxx30c58

1 włoski los kr;.3rźa,
1 austryacki los krzyża,
1 węgierski los krzyża,
1 węgierski les Jósziv.

rrę  grupę można o trzym ać na 2 9  rat, miesięczny' li po 10 koron.
Natychm iastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej i drugiej ra ty . Pierwszą 

rutę zaleca się wysłać przekazem pocztowym , dalsze spłaty uskuteczn ia  się przez pocztowa,
kast* oszczędności, nie płacąc, porta.

Losy te  z a t rzy m u ją  zawsze sw ą wartość i m ożna  je przeto każdej chwili  sprzedać lub zastawić.

H i d w a d ^ d  X J p l G ^ s t > n 9 Berno,
W ielki plac Nr. 25, dom własny.

Najspieszniejsze załatw ianie wszelkich bankowych transakcy j. 
tm r  Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizya dobra, l in o  fl 1,1

ochronu, ilhiRat,ent. (kilwiin. pneumatyczna,

kół, samochodów, kół pakunkowych itd.
Ochrona pneumatyczna j« st mięka i elastyczna, dla. k a ż d e g o  kolarza 
niezbędna. Cena dla jednego koła ( F 1'' ) Kor. 9. 
Wysyłka tylko za' zaliczką lub P«> otrzymaniu należ.ytosri. 0<lsi>rze- 
(lającyin stosowny opust. Pierwszorzędni zastępcy '/• IfTOmYiu poTeufcń 

pożądani wc wszystkicli większych miastig-li 
fabryka galwan. m e ta lo w e g o  papieru 1 ' l0 1

F. Fischer i Ska, Wiedeń III., Razumowskygasse 29.
Y Y Y Y ^ Y r y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y y y  Y Y Y '^ v n r r ^ v > ^ n ^ ^ ^ ‘Y Y Y Y r V V Y Y ^ r y y Y ^ Y Y v

5  Najt.ańszem źródłem dla Amatorów jest

L .  K I  f i E R G A
Magazyn aparatów fotograficznych

w K ra lo w ie , In te l  „pod R o k "
Sprzedaje również p O W  G J f ł y

i t t
P a t r » i a Lt i bczłańcucliowe 

niskich. i224io:;o

W  Z a k o p a n e m  

„ P o l o i .  i a “

Centralne Muro mm mieszkań 
i

Tohióiii ó Kor. 2 lis. 4 Al. 
wpisowego, które należy zaraz prze­
słać i 2"/o ml sumy najmu, msi a m

Tuszki po 10, Di i 30  hol. dostać 
można, wszędzitf. im  i 3

Y - S

-

,  „ N o p l c u n a “  p o  c e n a c h  n i e b y w a l e  n i s K i c n .  1224  10-30 |

• o o o o o o o ° 0 0 ^ o o k > o o o o o o o o o o o o o <

Wystawa światowa w Paryżu!
za biletami firmy SchODker i S k a  W P ra d ze  c z e sk ie j  i i  a jiojedyn- 
czycli osób z dowolnym terminem Jnh obraną turą jazdy po oenaeh O  
k la są  jilZ(,.y ,nlt III ki. począwszy od K oron 3 6 0 , K or. 2 9 0  od osoby 
z  Trać* do Taryfa i napo wrót wraz z pensy<|,, hotelem,Sjzwiedzaniem 
wystawy i miasta oraz przewodnikiem z pobytem 7-mio lub 15-dniowym

(w G rand H o te l S ch en k er  R u e d e l’U n iv e r s ite  191).
Dla tuw ac/ss lw  i kui-pucacyi ziiacznicjs/a; upusty. Uliższycli in fnrmuw i i sprzedaż biletów 
z duliłzciiiciu ceny jazdy du Dragi i napuwrót udziela zastępstw o: Mii dzyuaruduue  biuro spe­
dycyjne i a je n c ja  koinen ya lna  c. k. austr.  kolei państw, dla  kem. wiśi., c. k. uprzyw. kol. 
półu. yesarza Ferdynanda  t . o l d l i i s t  i ą i k u  w Krakowie ul. Kolejowa 1 lub tejże filie 

w S z o z  i k o w y ,  G r a n i c y ,  M a d b r z e z i u  na  Wisła , pod Sandomierzem. 1513 I 2

W ydawnictwa Salonu malarzy poi. 
w Krakowie,

odznacz. Kłt-i.ym módalem — polcrn

W a ł e ^ e i j o  W ja s z a  lU u l: ł (  nio^l h <j< 

Stu-. I. Tatry w akwarelach, In kaci 
poczt., prawdziwie artyst. wykonanych, 
komplet, lit) ct. 1257  10

Klejnoty Grodu Podwawelskiego 
rr<)ii(loK(i, 10 kart poczt, do ct.

Album T atr w akw arelach Wal. 
Hljiiftstk, prawdz. ozdoba każdego salonu
1 pamiątka naszych gór. eleg. oprawne 
w angielskie płótno, cena 80 ct.

K arty  Ju b il. 5U0 let. Un? w e rs  we­
dług medalu T ro ja n o w sk ie go  w Paryżu; 
k a r ta  Ju b il. z oryg. rysunku K lj a s s a ,  

przedstaw, założycieli Uuiw. Jagiell.;
2 p rzep y szn e  k a r ty  Uniw. i B ib lo tek i 
(dilwniejszy Dniwers.), według akwarel 
Tontlosu. Cena wszyst. 4 kart 22 ct.

|3(i nabve»il w księgarnia.-li i w znacznie j­
szych handlach papieru, albo wprost, za nade­
słaniem należyt przekazem, wysyła l l e u r j - k  
l . i 4  w  K r a k o w i e ,  u l .  I l w r j u ń s k u  3 0 .

NAUCZYCIELKA
poszukuje natycJjinnnst,owego umieszczenia. — 
A d r e s :  , , N a u o z y o i e ł k a  B r ,  3 4 “  p o s t e  

r e s t a n t e  T a r n ó w .  I45i; 3 3

vX A X ~ X > ^ x̂ X X X ~ A X A ~ ~ X X X ^ A X X X

=  Ka długie wieczory. =z
J e d y n i e  z n a n a  W i p o ż y r z a l n i a  k s i ą ż e k  

J .  G U M P L O W I C Ł O W E J  przy placu WW 
Świętych L. 8  w  K r a k o w i e ,  ś w i e ż o  zaoDatrzoną
i powiększoną została  w dzieła polskie, n ie ­
mieckie, francuskie i angielskie pierwszorzęd­
nych pisarzy. 74 47 52

©©© Zamów ienia z prowincyi "uskutecznia 
się odwrotna pooztą.

Plac WW. Świętych L. 8.

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 7>5 37 o

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzyuarod. biuro patentowe

Berlin, W. Postdam erstrasse 3.

Pierwsza zachodnio-galicyjska

F A B R Y K A  K O R K Ó W
do flaszek i beczek 77 48 52

BERNARDA MULSTEINA
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a d o m  1, 2 7 ,

założona w roku 1884, poleca lSzum. Publiczności 
swoje wyroby, oraz kapsle metalowe do flaszek 

Cennik i próbki na  zadanie  za d a r m o .

Z D n i k a n i i  Ja g ie l lo ń sk ie j  w K ra k o w ie  (nl J a g ie l lo ń sk a  N r. DD. Tjiipier 7. fab ryk i Dra. i F i ja łk o w sk ic h  w D ielskn. tizpi.-a d rukarn i L. K. Dórski


